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U prasza się pp. A bonentów  o w c z e s n e  

nadsyłan ie pieniędzy prenum eracyjpych  i 
daw nego adresu  d rukow anego , a  przynaj- 
mniój o w yraźne podpisy.

K r a k ó w  18 w rześn ia
W 'spraw ozdaniu wczorajszem  z ducha 

1'ozpraw ogólnych nad  projektem  ustaw y 
gminnćj w Izbie Niźszój R ady P aństw a od­
by tych , powiedzieliśm y, źe n a  posiedzeniu 
d. H  b. m. przeszło Zgi*omadzenie do dys- 
kusyi nad szczegółowem i artyku łam i. P rzej­
ście to nastąp iło  bez zm iany przedm iotu roz 
p raw , bo już od trzech dni p raw dę m ów iąc, 
obrady toczyły się nad  art. 1 projektu. Za- 
wotowano tylko ty tu ł ustaw y, zaw ierający  
nazwy krajów  k o ro n n y ch , które ona |m a 
obow iązyw ać. Stósownie do tego ty tu łu  m a 
to być ustaw a, k tó ra  oznacza zasadnicze 
rozporządzenia co do urządzenia życia gm in­
nego w kró lestw ach  C zech , D alm acyi, Ga- 
hcyi i Lodom eryi z księstwam i Zatorskiem  
i O św iecim skiem , w  arcyksięstw ach A ustrya- 
ckich, w księstw ach Szląska, Styryi, K aryn- 
tyi, K arnioli, Salzburga i Bukow iny, w m ar- 
grabstw ie M oraw ii, w  hrabstw ie Tyrolu i 
\  orarlbergu, G orycy i, Istryi i m ieście Trye- 
ście z okręgiem . Przytein odrzucono w nio­
sek deputow anego z D alm acyi Liubiszy, aby 
ustaw a niniejsza n ieobow iązyw ała  w D al­
m acyi dopóki stanow isko polityczne tego 
królestw a orzeczonem  nie zostanie, o czem 
pisaliśmy już w  niedzielnym  num erze. 
W zm iankujem y tę o ko liczność , albow iem  
tytuł ten dow odzi, że Izba N iższa nieprzy- 
znaje sobie dotąd kom petencyi R ady P a ń ­
stw a pełnćj, a le  pozostaje w  gran icach  atry- 
bucyj Rady R aństw a szczuplejszćj.

Zresztą niebyło w cale rozpraw  w kw estyi 
kom petencyi, i obrady toczyły się zaraz da- 
lćj nad  pytaniem , czy w iększa w łasność  ma 
m ieć praw o oddzielenia się od gminy miej- 
scowćj lub nie, i na  podstaw ie tych sam ych 
rozum ow ań co w rozpraw ach  ogólnych. 0 -  
św iadczy liśm y  w czoraj, że rozum ow ania te ża ­
dnego praw ie zastósow ania do G alicyi nie 
m ają. W ybornie dow iódł tego deputow any 
W ężyk w m owie swojćj na  posiedzeniu 13go 
b. m. pow iedzianćj, a  k tó rą  w  całćj o sno­
wie znają już nasi czytelnicy (patrz Czas 
onegdajszy). N ie może być m ow y o o d łą ­
czeniu tego co nigdy połączonem  nie było . 
N a to aby w łasność w iększa m ogła być 
odłączoną od gminy, trzeba aby b y ła  gmi­
na, a  u nas gminy nie ma.

D la  tego też jeżeli słusznie m ów ią niektó­
rzy obrońcy autonom ii gm innćj, że trzeba 
w ziąść gminę jak a  jest, a  nie tw orzyć nowćj, 
to my powiedzieć musimy, że aby urządzić 
gminę w kraju naszym , trzeba w ziąść ży­
w ioły  jak ie  są i po łączyć takow e n a tu ra l­
nym  zw iązkiem  odpowiednim  ich potrzebom  
i w arunkom , zgo ła  ich istocie, ale  nie sztu­

cznie naprzód p rzerab iać je  i tw orzyć coś 
nowego. Żyw iołam i jest dw ór, jest grom ada, 
jest probostw o. G rom ada, ja k  dokładnie wy 
k aza ł dep. W ężyk , b y ła  zaw sze grom adą 
sam a w  sobie, i za rządza ła  swem i sp raw a­
m i, w  jak im kolw iek  stosunku zostaw ała  ze 
dworem. Zawsze m ia ła  swego wójta i r a ­
dnych, a  dwór nigdy do grom ady nie n a le ­
ż a ł ,  ani w  jćj n a rad ach  nie b ra ł  udziału. 
D w ór m ógł m ieć w p ływ  w grom adzie, ale 
m iał go także i p roboszcz, a  przecież nikt 
nie pow iada aby n a le ż a ł do grom ady. Są 
to więc żyw ioły gm inne, m ające swoje w ła ­
ściwe w a ru n k i , a  przecież ściśle wspólne- 
mi interesam i zw iązane, co w łaśnie potrze 
bne jest do utw orzenia gminy. P o łączen ie  
ich więc nastąpić powinno, a le  w  gminie 
zbiorow ój, k tó ra  dopiero będzie u  nas gmi­
n ą ,  z s iłą  w ła śc iw ą , jak ićj potrzebuje ko ­
niecznie, aby  m ogła utrzym ać sw oją au to ­
nomię i dz ia łać  należycie w zakresie swych 
w łasnych spraw  i tych które sp raw ow ać musi 
jak o  zostająca w  niezbędnym  do państw a 
stosunku.

Ale to w szystko nie zadaw aln ia  liberali­
stów Izby N iższćj; oni chcą po łączen ia  
przym usow ego w łasności większćj w gminie 
m iejscow śj, jakby  u nas pow iedzieć nale­
żało  : dw oru w  grom adzie. P rzew idział to 
doskonale jeden  z m ów ców  gdy pow iedział, 
iż zdaje się, że przeciw nikom  większćj w ła ­
sności idzie o to szczególnie, aby w  spisach 
grom adzkich dw ór zapisany by ł jak o  osada 
w łościańska Nr. 1, jeżeliby się ten honor 
w ójtow i grom ady nie dostał. G dyby atoli 
zw olennicy tak  gorliwi w cielenia dworów 
do g ro m ad , chcieli się tylko do Galicyi 
przejechać, przekonaliby się zaraz  o niepra- 
ktyczności swych teoryj, w  przypuszczeniu 
że je  w  dobrćj w ierze z niew iadom ości 
pochodzącćj staw iają. G rom ada chce prze- 
dew szystkiem  pozostać gromadą i w cale  nie 
chce aby dw ór w d aw ał się w  jćj spraw y. 
W ie to każdy  co m ieszkał na  wsi. W  o- 
becności w iększego w łaściciela  nigdy gro 
m ada szczerze rozpraw iać nie b ę d z ie ; ale 
potem  się zbierze lada g d z ie , i jako  gro­
m ada w ypow ie co myśli. D o porozum ienia 
przyjść tylko m ożna przez naradę  z rep re ­
zentantam i g ro m ad , z wójtam i przez nie 
w ybranym i. To w łaśn ie  nastąpiłoby w gm i­
nie zbiorowój. T eoretycy gminni w  Izbie po- 
winniby się w ięc w przódy zapytać grom ad, 
czy chcą tego po łączen ia  z d w o ram i, za 
k tó rem oni tak  zacięcie obstają. Czytając ich 
teorye, które przybierają  czasem  sielankow ą 
b a rw ę , m ożnaby sądzić, że T ytyr niew dzię­
czny nie chce się z M elibeem  połączyć, który  
do niego ram iona w yciąga; a  rzeczyw iście 
Melibćj nie życzy sobie w cale  aby  Tytyr 
m ieszał się w  jego interesa.

Bo też gm ina to nie sielanka, a le  rzeczy­
wistość w  życiu spółecznem . W życiu  tem 
znajdą pom yślność i siłę potrzebną do za­
ła tw ian ia  spólnych spraw  swoich żyw ioły  
połączone w ęzłem  spólnym i naturalnym ; 
ale na to trzeba aby  połączenie było do­
brow olne, a  odrębne w arunki i in teresa  k aż ­
dego żywiołu przez w szystkich uszanowane. 
N a nic się tu nie p rzyda odw oływ ać się do 
rów noupraw nienia, bo rów ność p raw na nie 
zależy na tem nigdzie a  zatem i w gmi­

nie, aby  różne in teresa  rów no trak tow ane 
były, ale  aby z różnem i interesam i różnie 
się obchodzono. N a nic również pow tarzać, 
ja k  to czynią przeciw nicy wyłącznos'ci w ię­
kszej w łasności z gminy m iejscow ej, że 
odłączeniem  się wzbudza się nieufność. 
Dość dla przekonania ich byłoby pokazać , 
jak ą  ufność wzbudziłaby w pierwszej le ­
pszej grom adzie propozycya, że dwór do 
niej należeć będzie i m a brać udział w  jej 
obradach. Aniby tem u nie w ierzyła, aniby 
tego niechciała. W  Galicyi gmina m iejsco­
w a jes t w  grom adzie , a  z niej w łasność 
w iększa jest de facio w yłączona. Gm ina 
więc w praw dziw em  znaczeniu, to jest po­
łączenie  żyw iołów  gminnych nastąp ić  może 
tylko w gm inie, w  której g rom ada będzie 
jednym  z czynników , podobnie ja k  i w ię­
ksza w łasność; nie idzie zaś o to, czy gminę 
takow ą nazw iem y gm iną zb io row ą, lub też 
po prostu gminą. Inną gminę w ystaw ić so ­
bie w kraju  naszym  praktycznie trudno. 
Zdaje się, że naw et w  Izbie niższej R ady 
P aństw a przekonanie  to nabiera siły , bo 
naw et ci co p roponu ją , aby ustaw a gm in­
na  na  w yłączenie większej w łasności nie 
ze iw o liła , dodają  „choćby nawet w tej m ie­
rze d la Galicyi w yjątek  uczynić w ypadło .'”

Zapew ne, bo o cóż idzie? Idzie o zasa­
dę , jakeśm y pow iedzieli w czoraj, aby  gro­
m ada poch łonęła  w iększą w łasność, a tem 
samem  aby  osłab iła  się autonom ia gminy 
w obec b ió ro k racy i, k tó ra , ja k  się jeden 
z m ów ców  w yraził, je s t bliźniaczkiem  cen- 
tralizacyi. Idzie dalej o to, aby osłabić au­
tonomię Sejmów krajow ych, bo inaczej na 
CÓŻ ow e rozpraw y o p o łą czen iu  lub w y łą­
czen iu  większej w łasności. W szakże pro jek t 
komisyi nie rozstrzygał w cale, czy w łasność 
w iększa m a się po łączyć lub w yłączyć 
z gminy, a le  o d sy ła ł tę sprawę do Sejmów 
krajow ych. Jeżeli k iedy  i w  jak iej spraw ie 
ostateczny w yrok  do k ra ju  należy, to n ie­
zaw odnie w kw estyi, jakie stanow isko w gmi­
nie ma zając jed en  z  najw ażniejszych k ra ­
jow ej spółeczności żyw iołów . W szakże w 
każdym  niem al kraju  żyw ioł ten w  innych 
znajduje się w arunkach. Szczególna zatem  
rów ność praw na, coby k aza ła  aby wszędzie 
jednakow o z nim postępow ano. Ztąd w y­
nik łaby  ty lko now a ustawa teoi etyczna, 
któraby się w  praktyce nie uda ła , ale  za- 
stósow anie bolesną sprow adziłoby zapew ne 
próbę.

Niemniej atoli o to idzie. Nic ty lko Sej­
mom krajow ym  ale  samym kra jom  w ięk­
szość Izby niższćj R ady państw a d a łab y  tym 
sposobem  wotum  nieufności. W otum to od­
pow iada dążnościom  centralizacyjnym , k tóre 
naturalnie autonom ii krajów  sprzeciw iać się 
muszą. Dalsze rozpraw y okażą, czy naw et 
w  tak  w ażnym  przedm iocie autonom ia nie 
będzie m ia ła  w  Izbie większości. W czoraj 
i dzisiaj toczy ły  się one w  tym samym  przed­
miocie, lecz stenograty  nas jeszcze nie do­
szły. Pójdziem y za  niem i przez ca ły  ciąg 
dyskusyi o gm inie, k tó ra  zapewne nie je ­
dną  jeszcze w ażną stronę projektu odsłoni.

KORESPONDENCYA CZASU.
Warszawa 15 września.

n. Tegoroczny odpust w Częstochow Jo odbył

się z niezwykłą świetnością. Wiadomo, że kompa­
nie pielgrzymów zaraz z początkiem wiosny zwykły 
udawać się na Jasną Górę i dopiero z nastąpie­
niem zimy przestają odwiedzać to cudowne miej­
sce. Całe więc la to  brzmią tam pieśni pielgrzymów, 
całe lato Ind tłnmaie nawiedza przybytek Dziewi­
cy Sw iętćj, którą Bóg za Matkę, a naród Polski 
za Królową swoją obrał. I w tym roku, w roku 
rzezi bezbronnych, które rząd moskiewski wpro­
wadził w nieledwie że codzienną praktykę, gro­
madami spieszył lad na górę, z którćj już raz 
błysnęło światło ocalenia krajn. Od maja do wrze­
śnia mnićj było niż zwykle pielgrzymów, lecz za 
to n a  g łó w n y  oiip int 8 g o  w rz e śn ia  p o sp ie sz y ły  ty -
siączne tłumy, ze śpiewami narodowo-religijnemi, 
z chorągwiami w żałobie siły  z różnych stron 
Polski armie pobożnych, gotowe do śmierci, krzyż 
i słaszność sprawy mając za jedyną obronę. Prze­
chodziły te tłamy n ieu lękb , obok zbrojnego żol 
dactwa. Na jednćj stronie bagnety, na drug’ćj 
krzyże i chorągwie; z jednćj milczenie lub naigra- 
wanie, z drug ćj pieśń o wybawienie Polski z nie­
doli. Kontrast wysokiego moralnego znaczenia. 
Przesunęły się tłamy wśród bagnetów i na Jasnej 
Górze jeden za drngim padały przed obliczem 
Najświętszćj Panny, z jękiem i wołaniem, które 
głębie duszy poruszały. Po nad tłumami, panowa­
ło z wałów oblicze posągu Kordeckiego. Twarz 
aatchniona jakby w modlitwie za nieszczęśliwym 
narodem, a krzyżem zdawał się błogosławić wier­
ny zawsze Bogu i wolaości lud Polski. Odsłonię­
cie posągu było dla wszystkich niespodzianką. 
Rząd pozwolił wznieść pomnik Kordeckiemu na 
walach Jasnćj Góry, lecz niekonsekwentny, jak 
zawsze, niedawał pozwolenia na odsłonięcie pomni­
ka. Tak więc pomnik ukończony w 1859 r. po­
kryty białemi płótnami, jakby w całunie stał przez 
dwa lata na wałach. W nocy w dzień św. Augu­
styna całuny odpadły i Kordeckiego pomnik zo­
stał odsłonięty, a krzyż który do piersi przyciska 
był krepą obwinięty. Policya płótna znalazła w po­
lu, a dzisiaj prowadzi śledztwo i szuka tych, któ 
rzy pomnik bez jćj pozwolenia odkryli.

D nia 5go września było nabożeństwo na Jasnej 
Górze za poległych rodaków w Wilnie w d. 18 
sierpnia. Nabożeństwo odbyło się z wielką uroczy­
stością, ale największą jćj ozdobą był lud tak głę 
boko wierzący w przyszłość swoją jak  w sprawie­
dliwość Boga.

Dnia 7go było nabożeństwo żałobne w farze, po 
którem na smętarzu usypano msły kopiec z ziemi 
w dłoniach i czapkach przyniesionćj, a na nim 
postawiono k rzy ż , na pamiątkę pomordowanych 
przez wojsko rosyjskie w dniach 25, 27 lutego, 8 
kwietnia i 18go sierpnia.

Tegoż dnia przybyła do Częstochowy warszaw­
ska kompania niosąc chorągiew z orłem polskim 
i ze złamanym krzyżem, którą na pamiątkę wy­
padków warszawskich złożyła w Częstochowie. 
S ili piechotą od samćj Warszawy i w grubej ża 
lobie; wszędzie byli witani z serdecznością i rzc- 
wnością. Na spotkanie każdćj kompanii, występu­
je  zwykle z klasztoru muzyka i ksiądz, który wi­
ta mową i wprowadza pielgrzymów do świątyai. 
Spotkanie warszawiaków było uroczystsze i wspa­
nialsze niż zwyczajniej a młody kaplaa przema­
wiał do nich w natchuienin. Co godzinę przyby­
wała nowa kompania to z Lubelskiego to z San 
domirskiego, od Krakowa, od Rzeszowa, z Litwy, 
z Szląska, z Poznania. Kompania Kaliska przy 
wyjściu z swego miasta była otoczona przez woj 
sko, które całą milę z nią maszerował) i miało 
zamiar zatrzymania jćj, co nieud&ło się wojsku. 
W chwili, kiedy ta kompania przybyła na jasn ą  
Górę, w Kaliszu ciemne żołdactwo biło niewinny 
lud i rabowało. Każda okolica, każdy kątek Pol­
ski wysiał pobożną reprezentacyę przed oblicze 
Królowćj swój, a kompanie te z hymnem „Boże 
coś Polskę" przechodziły przez miasta i wsie. Na 
8go września cała Polska rzec można była u stóp 
Maryi, 80,000 ludu polskiego z różnych prowincyj 
zebrało się bowiem na Jasnćj Górze. W  wilią Na­
rodzenia N. M*ryi klasztor i posąg Kordeckiego 
był uiluminowauy, a na daleką okolice błyszczał 
krzyż złamany i herby Polski i Litwy.

W szy s tk ie  te u ro czy s to śc i odbyły się spokojnie

w porządku, bo wojsko i jenerał Wagner nie- 
przeszkadzali. Zabrano wprawdzie w Częstochowie 
znaczne siły, sprowadzono 14 armat, lecz wojsko 
było tylko widzem gorących modłów i błagań o 
wydżwignienie kraju z niedoli; czynność swoją żoł­
nierze ograniczywszy do rozouszczenia wieści o ma- 
lącem nastąpić starcia w Częstochowie, co jak wi­
dzimy niewstrzymało pobożnych. Czy z polecenia 
wyższój władzy, czy też dla roztropnćj uwagi, żfl 
atakowanie tak licznego ludu było niebezpiecznem, 
a z powodu świętćj miejscowości wywołałoby od 
krańca do krańca Polski oburzenie, jakie niełatwo 
byłoby uspokoić; dość, że wojsko ludaości nieata- 

if.A* za CR musimy pochwalić jenerała Wagne­
ra, który w Piotrkowie sędziów na arkanie do sie­
bie groził sprowadzić; musimy go pochwalić za 
roztropne powstrzymanie swego zapała wojowni- 
ozego do walki z ludem bezbronnym, jak i poprze­
dnio niejednokrotnie okazywał. Nabożeństwo zaś 
i pochód tak liczaego lad a , odbyty w najwięk- 
szym porządku i spokojności, powinien jeszcze raz 
przekonać, że tam gdzie władza policyjna lub woj­
skowa rosyjska swoją ręką nieporządków nie wznie­
ci, porządek naruszonym nie będzie.

Niepotrzebuję pisać, że nabożeństwo w dzień 
Narodzenia Matki Boskićj 8go t. m. odbyło się z wy­
stawą i okazałością najwyższą. Lud klęcząc słał 
gorące modlitwy do Boga. Po nad tym ludem bła­
gającym Boga i swćj Królowćj brzmiały nieustan­
nie wspaniałe hymny narodowe. Dachowieństwo 
niezmordowane w pracy, dopełniło wszystkich swo­
ich obowiązków pilnie i gorliwie. W zrasta też co­
raz bardzićj uszanowanie dla duchowieństwa w na- 
rodzic; świeci mu ono przykładem i jest wzorem 
poświęcenia i miłości wiary i ojczyzny. Ci, co 0 - 
bawiąją się, ażeby kościół i modlitwa nie stały 
się narzędziem politycznem, niechaj przyjdą i spoj­
rzą na tłamy szukające w kościołach pociechy a 
w modlitwie zuajdujące siłę o pokrzepienie i u- 
cieczkę w ciężkićj trosce naródowćj; niechaj spoj­
rzą, mówię, na ten lud i kapłanów, a przekonają 
się, iż kościół nie jest narzędziem a modlitwa ex- 
ploatowaniem politycznem, i niechaj odsuną swoje 
obawy; bo nigdy wiara silniejszą nie była, nigdy 
czystsza religijność więcćj niekwituęła jak  teraz g Jy 
uietylko w przyszłem zbawienia dusz, ale i w zba­
wieniu narodowem wzięło  duchowieństwo przewo­
dnictwo. Dachowieństwo nasze jest polskie, działa 
według ustawy Bożćj, i z obowiązku jaki kościół i 
naród na nie wkłada. Smutnym wyjątkiem był bi­
skup Marszewski i kilku księży, którzy dla tego 
nie mają powagi i zachowania w narodzie. Ajenci 
skorzystali z niepopularności i złego stanowiska 
biskupa i w celach wywołania rozdwojenia mię­
dzy duchowieństwem i narodem, podniecili nieo- 
ględnych do wykonania mu kocićj muzyki w Ł ę­
czycy. Naród przez wzgląd na jego duchowną go­
dność, niewystawiłby go na jaw ne wyrażenie publi- 
cznćj pogardy, a przynajmnićj inaczejby ją wyra­
ził. Smutne to zdarzenie, powinno być przestrogą 
tak dla biskupa Marszewskiego, jak  i dla tych, 
którzy z religii robią najniższą służkę rządu; po­
winno ich przekonać, iż takie stanowisko szkodę 
Kościołowi przynosi, a pod wpływem zręcznych 
ajentów stać się może powodem upadku godności 
kaphóskićj. Tuszymy sobie, iż wypadek jaki spo­
tkał biskupa Marszewskiego, nie wywoła takich 
następstw, bo tak sam biskup jak  i głos publiczny 
oceni go jak  należy. Zapewnić was mogę, iż ni­
gdy dachowieństwo nie było u nas w Warszawie 
więcćj szanowane, lecz dla tego, że tu większa 
część duchownych obowiązki swoje zna i rozumie.

Ale wracając do opisu odpustu, wspomnieć mu­
szę, iż 8 września była w Częstochowie uczta bra­
terska. Zasiadło do nićj kilkaset ludzi tak włościan, 
szlachty jak  i księży; zasiedli jako równi z rówDy- 
m i, jako bracia z braćmi. Zoikły przesądy, wszy­
scy poezuli się dziećmi jednego narodu, powoła­
nymi do jednych względem niego obowiązków. 
Zbratanie to u stóp Jasnój Góry, zrobiło na wszy­
stkich najlepsze w rażem e.
f  D nia 9 w rześnia wiele kompanij ruszyło z po­

wrotem  do domów, a nowe przybywały, każda 
poruszona modlitwą i miłością Ojczyzny. Dnia 10 
września odchodziła kompania warszawska. Odpro­
wadzały ją tysiące ludzi z chorągwiami i obraza-
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Kiedy w krajach, gdzie jarzmo niewoli cięty na 
irkach ludu, myśl w ciasnćm zamknięta k 
loła się oderwać od ziemi, kiedy wyższe n* 
arstwy spółeczeństwa, mogące czerpać w nieao- 
ępnćrn dla gminu źródle wiedzy, zepchnięte ręką 
5 8potyzmu w kat materyalnycb dążności, rzadko 
edy kuszą się przedrzeć zasłonę, jaką się zwykła 
ńityka w owych krajach okrywać, jakże pociesza­
ne duch ludzki przedstawia objawy wszędzie, 
iziekolwiek przyświeca słońce prawdziwćj wol 
iści, jakże chciwie umysł lada ogarnia tam i roz 
era wszystko, nie tylko co dotyczy domu, rodzi- 
y i kraju, lecz sięga dalej i obejmuje jakby wła- 
le, losy całćj ludzkości. Dowodem tego jest An­
ia, gdzie światłe instytucye nadają każdemu do- 
ateczną dość wolności i udziału w wielkich spra- 
acb ojezyzny, aby mógł mieć przekonanie, że 
st cząstką owćj całości, którćj obowiązkiem jest 
suwać nad dobrćm ogółu i strzedz owego skarbu, 
‘ki Opatrzność w ręce jego złożyła. Przekonanie 
' jest jednym z najsilniejszych bodźców, zachę 
ijąeych lud do korzystania z oświaty^ jak ą  rząd 
waiając ją za najpewniejszą swą dźwignię, opie- 
uńczą Tęką wspiera.
Prawdziwą siłą rządu W. Brytanii jest owo u- 

dejętne urządzenie machiny Bpółecznćj, w którćj 
ajmniejsze kółko nie jest luźnćm, lecz wzajemnie

przyczynia się do potrącenia i nadania ruchu in 
nym kołom. Ruch ten jakkolwiek wychodzi z wy­
żyn spółeczeństwa, niemnićj jedoak w daoych ra­
zach ulega parciu z d n ln . N a jd o s to jn ie js i  m ę ż o w ie  
stanu zdają nieraz sprawę z swych czynności nie­
tylko władzom urzędownie postanowionym do kon­
trolowania ich, lecz każdemu z obywateli z pro­
stego nawet gminu, który pragnie ich sądzić. Do 
dać atoli należy, że w pośród ogromnej ludności 
Angin poświęcającćj się pracy ręcznćj, większość 
znajduje czas na kształcenie się w naukach poli-
.,do1noC;o J  t0 z tak^ pujętnością i postępem, iż 
, •. * zapuszczsć się w rozprawy z nąjzna
komi zy 1 ludźmi, piastującymi pierwsze godności 
w f ! ? .  w. Anglii ośmdziesiąt stowarzyszeń 
robotnik w, rozsianych na przestrzeni połączonych 
królestw, które w tym jedynie celu utworzone zo­
stały, aby się wyuczyc kwestyj politycznych i dojść 
do umiejętności potrzebnych ludowi, który sam chce 
sprawami swcmi zarządzać. Zgromadzenia odby­
wają s ę wieczorem po ukończeniu pracy dziennćj, 
tak , iż mnićj są przeszkodą j ak  odpoczynkiem 
w zwykłych zatrudnieniach.

Stowarzyszenia ,te podzielone są na komitety, 
które się zajmują wyłącznie kwestyami bądź spraw 
zagranicznych, bądź handlu lub ekonomii polity - 
cznćj itd. i w każdym z tych przedmiotów ludzie 
ci prości i dobrćj woli nagłe czynią postępy, gdyj 
pragną się kształcić. Aby można sąd powziąść nie 
tylko o ich zdrowym rozsądku, lec* 0 obszerećj 
skali ich nauk, przytoczymy kilka wyjątków z świe- 
żćj konferencyi pomiędzy deputacyą robotniczą i 
lordem Stratford Redcliffe. Deputacya ta wysłaną 
została przez komitet spraw zagranicznych jedne­
go z owych stowarzyszeń. Celem jej było otrzy­
mać poparcie szlachetnego lorda w Izbie wyższćj

wniosku lorda Harrow by w sp raw ie  p o łsk ić j. Roz­
mowa w szczę ła  s ię  z ra z u  o kwestyach ogólnych, 
a pomiędzy innemi o zasadzie nieinterwencyi, wte- 
dy  n cb i jeden z robotników:

„Według zdania naszego wszelka interweneya 
w sprawy państw innych, jest zgwałceniem prawa 
narodów, lecz wiedząc ile W. Ekscelencya w ciągu 
dłngiój swćj ambasady w Turcyi usiłowałeś trzy­
mać się zasady przeciwnćj, wolimy przejść do in­
nych kwestyj...

„ L o r d  R e d c l i f f e .  Co się tyczy Turcyi, poło 
żenie Anglii jest wyjątkowćm. Mamy tam prawa, 
których utrzymanie wymaga interwencji naszćj.

„ R o b o t n i k .  Iuterwencya nie może być opartą 
na traktatach. Interwencya jest w każdym razie 
zgwałceniem prawa. Wszelki traktat narzucony na 
rodowi z takićm zastrzeżeniem, nie tylko jest bez­
prawnym, lecz nadto pełnym groźby dla istnienia 
tego narodu.

„ L o r d  R e d c l i f f e .  Turcya znajduje się w ta 
kićm położeniu, iż musi żądać opieki przeciwko 
Rosyi, a obowiązkiem naszym jest udzielać jćj o 
wćj opieki. Popadła ona w ten stan skutkiem złe­
go rządu wewnętrznego i niemoże utrzymać się 
sama przez się.

„ R o b o t n i k .  Niedozwolono jćj nigdy działać 
samćj, skądże wiedzieć można, że się utrzymać nie 
może?

„ L o r d  R e d c l i f f e .  Rosya czyniła zabiegi, aby 
siłą oręża wpływ swój ustalić, który nawet bytowi 
Turcyi zagrażał; rozpoczęliśmy wojnę w jćj obro­
nie a traktat paryski przyznał nam stanowczo 0 - 
piekę.

„ R o b o t n i k .  Lecz rola jaką W* Ekscelencya od 
grywałeś w Turcyi zasadzała się na przeszkadza

n:u jćj bronić się samćj, gdy była zaczepioną przez 
Rosyę?

„ L o r d  R e d c l i f f e .  Bynajmnićj. Gdy Rosyanie 
przeszli P ru t, udałem się do Sułtana z radą, aby 
ich niezaczepiał. Uczyniłem to w nadziei, że Anglia 
i Francy a korzystając z czasu zdołają tak się po­
stawić, iż wojuy będzie można uniknąć. Za krok 
ten sam jeden jestem odpowiedzialny.

R o b o t n i k .  Nie byłoż to ze strony Rosyi 
zgwałceniem terytoryum otomańskiego, krokiem 
wojennym ?

„ L o r d  R e d c l i f f e .  Bez wątpienia.. .
„ R o b o t n i k .  A więc przeszkodzić w takim ra 

zie Turkom bronić się, było tem samem co po 
magać R osyi; parcie jak ie  W. Ekscelencya wy­
wierałeś, którego skutkiem było zaiszczenie eska­
dry otomańskiej i rzeź synopska, nie były, przy­
znać trzeba, dziełem opieki nad Tnrcyą, lecz czy­
nem wojennym przeciwko niej.

„ L o r d  R e d c l i f f e .  Nie było żadnego parcia 
aby ją wstrzymać od działania. W tej mierze nie 
wątpliwie mylisz się Wpan.

„ R o b o t n i k .  W. Ekscelencya chcesz utrzymy­
wać, że nie używano żadnego wpływu aby prze­
szkodzić flocie otomańskiej' wejść na morze 
Czarne?

L o r d  R e d c l i f f e .  Żadnego, o ile mi wiado- 
mo . . .

„ R o b o tn ik . A jednakże są to własne wyrazy 
W. Ekscelencji w depeszy z d. 5 sierpnia 1853 r  
„Powiodło mi się odradzić Turcyi, aby obecnie 
nie wysyłała oddziału okrętów wojennych na mo­
rze Czarne. W trzy dni po tej depeszy W.Eksce- 
lencyi nastąpiła rzeż synopska.

L o r d  R e d c l i f f e .  Pokaż mi WPan ten doku­
ment; me przypominam sobie abym użył tych wy­

razów. Jeżeli jednak dokładnie są powtórzone, 
musiałem ich naturalnie użyć. Lecz działałem za­
pewne według instrukcyj Tak j e s t . . .  miałem
instrukeye.

R o b o t n i k .  Musisz więc W. Ekscelencya przy­
znać, że krok jego spowodował rzeż.

L o r d  R e d c l i f f e .  Mógłżem przypuszczać, że 
rzecz taki weźmie obrót? Wypadek ten oburzył 
mnie równie jak  WPana, lecz czyż można go by ­
ło przewidzieć ?

R o b o t n i k .  Obawiamy się jednak czy n ieby ło  
pewnych osób, które go przewidywały i liczyły 
nań . . .

„ L o r d  Redc l i f f e -  Gdzie . . .  w Turcyi? . . .
„ R o b o t n i k .  N ie; tu, zkąd wyszły instrukeye

W. Ekscelencyi . . .  '  J

S|iLJ fc i- j“ d 4 ! " ff<! Ni” przypuszcza, my-

1 Ja 2  prawdziwym tylko wstrę-
• l  z . Zmuszonym dojść do tego wnio-

TP zbadaniu okoliczności.
« °.r a  R e d c l i f f e .  (z ogniem) Protestuję •• • 

przynajmniej o ile mnie dotyczy. Oświadczam u- 
roczyście, źe postępowanie moje godne było zawsze 
prawdziwego Anglika. Otrzymywałem czasem roz­
kazy, względem których objawić zdanie moje, po­
czytywałem sobie za obowiązek; lecz jeżeli się 
nie jest posłusznym rozkazom rządu, niema innej 
alternatywy, jak  zrzec się swego posłannictwa. 
Nie byłbym się wahał ani chwili uczynić to, gdy­
bym był zmuszony słuchać rozkazów obliczonych 
na to, aby przynieść uszczerbek memu krajowi, 
lub sprzymierzeńcowi kraju mego.

„ R o b o t n i k .  Jakiekolwiek być mogjy powody,
postępowania W. Ekscelencyi było wprost prze­
ciwne interesom Anglu i Turcyi, Gdy ta zacze
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mi. Dziewice i dzieci ubrane biało i czarno, księża, 
zakonnicy i Ind niósł zielone gałązki, i kwiaty 
które przy odejściu kompanii rzncone na nią zo­
stały. W kościele farnym, miał kazanie najlepszy 
dzisiaj w całój Polsce mówca. Kazanie jego pełne 
głębokich myśli i proroczego jasnowidzenia, poru­
szyło serca wszystkich. W słowach jego tyle pra­
wdy i nadchnienia co wymowy; za miastem pod 
trzema krzyżami było ostatnie pożegnanie. Żołnie­
rzy wielka gromada przypatrywała się z jednej 
strony tćj pięknój uczcie pożegnania, z drngićj 
strony o kilkaset kroków na błonin bielały namioty 
obozu i widać było działa, które mogły śmierć 
zanieść w tłum modlących się- Pewność, wiara 
gotowość na męczeństwo, nadawały postawie ładu 
wspaniałe i poszanowanie budzące wejrzenie.

Następnego dnia odprowadzono i przyjmowano 
kilkanaście kompanij- Tegoż dnia oczekiwano na 
kompanię idącą a Poznania, na przyjęcie którć 
porobiono przygotowania. Kompania Poznańska 
miała przechodzić preez Kalisz, gdzie z 5000 ludu 
wyszło za miasto na jój spotkanie dnia 7 września 
Laez ruszyła inną drogą i dobrze zrobiła, bo w Ka 
liszu pułkownik Zajców i kapitan żandarmeryi 
Bergmann przygotowali zamach, który wykonali na 
laduość o godzinie 7 wieczorem powracającą do 
miasta. Zaledwo publiczność pokazała się przy 
rogatkach m iasta, oficerowie, którzy zaopatrzeni 
byli w świstawki zaczęli gwizdać, a żołnierze nizo- 
wskiego pułku pijani i nieprzytomni rzucili flię na 
nią z boków szosy i wparli j ą  do miasta. Ciemna 
noc nastała, deszcz padał, na ulicach było ludzi 
nie wiele, ale kto się tylko pokazał wracając do 
domu lub idąc za interesem, był przez żołnierzy 
gromadami po ulicach chodzącymi łapany, bity ka 
mieuiauii, pięściami i kłnty niekiedy bagnetami. 
Obdzierano z zegarków, z pieniędzy, bito i areszto­
wano i wyrażając się językiem żołdaków hulano 
po mieście. Rozpasanie doszło do okrucieństwa. 
Starca 701etniego, Krajewskiego, powalili na ziemię 
i bili kolbami i kam ieniam i, w które wszyscy żoł- 
uierze byli zaopatrzeni; trzy patrole jeden po 
drugim biły nieszczęśliwego starca. Na aptekarza 
Jencza napadli przed apteką żołnierze i zadali mu 
nożem głęboką ranę w głowę; bity aptekarz krzy­
czał na oficera, ażeby powstrzymał napastników, 
lecz ten ruszył ramionami i spokojnie przypatry­
wał się jak  mu zegarek odebrano i poranionego 
rzucili na wązką pustą uliczkę. Piwowar Wejcht 
powracając od przyjaciela do domu, był napadnięty 
i tłuczony w obec żandarm a, który nie chciał in­
terweniować. Zonę policyanta w ciąży napadli 
zbili, wiele innych kobiet doświadczyło podobnego 
losn a i dzieciom nie przepuszczano i w ich krwi 
i  ranach zmywano plamę jak ą  Bię pułk nizowaki 
okrył. Trzeba bowiem wiedzieć, że gdy Kaliszanie 
nie chcieli przeprosić pułku za kocią muzykę, jak ą  
mu przy wejściu do miasta jeszcze 15 lipca zro­
biono, jenerał Woronów oddalił się zupełnie z tych 
;tron a naczelnikiem wojennym został pułkownik 
artyleryi Zajców, który sprowadził do Kalisza 2 
armaty, a pod Kalisz sześć arm at, ściągnął do 
niasta i w jego okolicę kilka tysięcy wojska, na­

stępnie plan ułożony razem z kapitanem Bergma­
nem wykonał napaściami, rabunkami i złodziej­
stwem mszcząc się za ową w lipca kocią muzykę. 
Niewiele jest armij na święcie, htó*«by w tak ni- 
iczemnćj i podlćj zemście, widziały czyn zmywa­
jący obrazę. Chcieli się pozbyć plamy a splamili 
się jeszcze bardziej. Lud byłby się bronił, ale na­
padali na pojedyńczych ludzi, gromady zaś prze­
puszczali ; była przytem noc ciemna, deszcz padał 
i nikt rozbojów na ulicy nieoczekiwał. Kto miał 
pieniądze, zegarek lub pierścionek był tylko obity, 
odarty i puszczony, tych co nic nie mieli przy 
sobie kosztownego brano prócz tego na odwach, 
gdzie powtarzano kolbowanie. Kolbersz (dziecko), 
Kosiński, Korytkowski (dziecko) pomimo ran bez 
żadnćj przyczyny zadanych, trzymani są dotąd na 
odwacbu. Magajski, Kronkowski, Peretz, Fuchs i 
wielu innych pokaleczono. Rannych liczą 25, po­
tłuczonych i zbitych przeszło 100 osób. Pomiędzy 
napadniętymi i obranymi z pieniędzy był i nauczy­
ciel śpiewów znany w świecie muzykalnym Zien­
tarski. Napadli także na szkołę żydowską i pobrali 
z niej ludzi i skradli ich. Przewódzcą tego hanie­
bnego rabunku był sam Zajców i Bergmann, któ­
ry jak  prosty żołnierz we wszystkiem brał udział. 
Bergmann podobnemi czynami tak się wsławił, iż 
jego żona, polka z urodzenia, nie chcąc żyć z czło­
wiekiem tak smutnej sławy, opuściła go.

Dnia 8 września rano powtarzały się podobne 
sceny. Niebezpiecznie było pokazać się poje­
dynczo na u licy ; więc lud  wcale niestrwożny 
nocnym rozbojem, tłumnie chodził. Zaraz rano 
wyjechała w dniu tym deputacya z miasta złożo­
na z 7 osób do Warszawy, w celu przedstawienia 
Namiestnikowi położenia miasta i rozkiełznania do 
jakiego doszło żołdactwo. Liberalny i łagodny Lam­
bert deputacyi nie przyjął, jakby dowodząc przez 
to, iż rozboje kaliskie działy się z polecenia wyż­
szej władzy. Wysłał jednak do Kalisza na śledź

two jenerała Pauluzzego, który zawsze w trudnych 
razach używany jest przez rząd do roli medyatora. 
P. Wielopolski deputacyę kaliską przyjął w gma­
chu rządowym, a na skargi jój i odwołanie się 
do sprawiedliwości, którą, jako minister tejże spra­
wiedliwości, wymierzyć jest obowiązany, dał 
nic nieznaczącą odpowiedź. Na zakończenie radził 
deputacyi uspokoić dzieci, „bo dopóki nieuspoko- 
icie, szkoły nie będą otwarte" rzekł dbały o oświa­
tę margrabia. Tak więc wymyślono nową karę: 
pozbawienie szkół! Margrabia chce spokojności, 
a zapomina, iż ona nie od n a s , lecz od rządu za­
leży. Naród pragnie spokojności, ale pod takim 
rządem spokojnym być nie może- Nic się więc nie 
zmieniło pod panowaniem jen. Lamberta. W je- 
dnóm miejscu pannje pozorna łagodność, w innćm 
rozboje i mordy wojskowe, nieporządek zaś wszę­
dzie, anarchia najwyższa, którćj nie usunie ani 
Wielopolski, ani Lambert, ani żadna zmiana tylko 
osób, ale zmiana system atn, tylko odjęcie władzy 
wojskowym rosyjskim, zastąpienie jej władzą kon­
stytucyjną, autonomiczną, narodową, gwarantowa­
ną przez wojsko narodowe. Niema innego ratunku, 
niema innego sposobu do uspokojenia kraju. Wy­
powiedzieliśmy to już dawno, dawno radziliśmy 
rządowi drogę konstytucyjną, na nićj tylko widząc 
uspokojenie. Widzenie nasze rzeczy sprawdziły fa 
kta i wypadki jakich widownią jest od kilku mie­
sięcy nasz kraj. Dzisiaj, niespodziewamy się je ­
szcze, ażeby rząd jaśnićj przejrzał, usłuchał rady 
rozsądnćj i wszedł na drogę rzeczywistćj refor­
my; wejdzie on na nią wówczas, gdy już będzie 
zapóźno.

Jenerał Pauluzzi, został więc do Kalisza wysła 
nym, lecz zanim zdążył przybyć do tego nieszczę­
śliwego miasta, stało się ono znowuż widownią 
scen krwawych i nieporządków przez wojsko wy 
wołanych. Przez cały dzień l ig o  września wojsko 
siedziało po szynkach i piło. Pierwszym czynem 
tćj walecznśj przeciw bezbronnym armii, było pobicie 
Bpokojnie idącój ulicą kobiety, którćj życie zale­
dwo uratowała publiczność na jój pomóc przybyła. 
Wkrótce potem napadli żołnierze na dom Prze 
chadzkiego i zrabowali szynk, gdzie zabrawszy 
wszystkie pieniądze i napoje, pobili szynkarza, 
jego żonę i dzieci i porozbijali sprzęty. Na krzyk 
służącćj nadbiegła publiczność i polieya, która chwy- 
*"ł" rabujących żołnierzy i odprowadzała ich do

Kalisz 13 września 
Opisaliśmy wam już bezprawia i gwałty popeł­

nione w mieście naszem przez wojsko rosyjskie 
za rozk&zem i poduszczeniem pułkownika Zajcówa 
i kapitana żandarmskiego Bergmanna, w d. 7 t. m. 
i 8go rano ; przesłaliśmy wam także dosłowny od­
pis skargi spisanej zaraz 8go t. m. przez mie­
szkańców i wyprawionej sztafetą do Warszawy 
do Namiestnika. W dniu następnym 9go t. m. u 
dała się deputacya z 7min obywateli miasta zło 
żona, do Namiestnika, zabrawszy z sobą obdukeye 
z kilkudziesięciu osób ranionych i pobitych, spo­
rządzone przez lekarza powiatowego. Jednocześnie 
wyjechał naczelnik wojenny Zajców do Warszawy. 
Miejsce jego zastępował kapitan Bergmann. Groził 
on, że w razie niepalenia illuminacyi w dniu gali 
dworskiej l ig o  t. m. puści wojsko na dwu­
godzinny rabnnek. Miasto było w niepokoju do 
nieopisania. Rśno ukazały się plakaty wzywające 
do zamykania sklepów i domów i do wspólnego 
stawania przy zamkniętych drzwiach w obronie 
życia i majątku. I kto wie czyby Bergmann swej 
groźby nie spełnił, bo postanowiono nie oświetlić 
domów, i nie wywołał starcia, gdyby przed wie­
czorem nie był powrócił Zajców z Warszawy. We­
zwał on natychmiast obywateli miasta i oświad

tała
magistratu. Zaledwo nszli z nimi kilkadziesiąt kro 
ków, z korpusu kadeckiego, gdzie teraz są kosza- 
ry, wypuszczono partyę stnkilkndziesięciu pijanych 
żołnierzy na ratunek aresztowanym. Uderzyli na 
polieyantów, okropnie ich zbili, prowadzeni żoł­
nierze uciekli, unosząc skradzione pieniądze. Gdy 
wojsko rzuciło się na publiczność i rozpoczynało 

nią bójkę, nadbiegł młody oficer z Kaukazu, 
Polak, niegdyś wygnaniec i cnergicznem znale­
zieniem się 8wojem położył koniec ulicznemu roz­
bojowi żołnierzy, których zmusił powrócić do ko­
szar. Pułkownik Zajców i kapitan Bergmann byli 
obojętnymi widzami tych scen. W ich obecności 
złapano pijanych żołnierzy usiłnjących wyważyć 
drzwi do kościoła ewangielickiego, a złapano ich 
w chwili, gdy dowódzcy tego wojska zapewniali 
publiczność, iż wojsko jest tak karne, że się ża­
dnego gwałtu i bezprawia już niedopuści. Jedno­
cześnie przyprowadzono żołnierza złapanego na u-
licy , gd y  bil n iem iłosiern ie  ch łop ca . L ud  otaca»j<t
cy pułkownika widząc, że tenże nie myśli powstrzy 
mać żołdactwa, sam pomyślał o swojćj obronie. Wie­
czorem wszystkie domy były pozamykane, a na uli 
cach prócz wojska nikogo nie było. W dniu tym 
nie zapalono nakazanćj przez policyę illuminacyi.

Jenerał Pauluzzi rozpoczął śledztwo. Jak  się 
ono skończy i czy przyniesie ulgę miastu, czy uka­
rze winnych dowódzców? bliska przyszłość okaże. 
Dotąd Zajców i Bergmann nie są ukarani, dotąd 
są przy władzy. Obywatele w obec Bergmana nie 
chcieli składać objaśnień, uważając obecność czło­
wieka, który brał udział w ulicznych rozbojach, 
za ubliżającą dla siebie. Wojsko jeszcze popełnia 
gwałty mianowicie w okolicach miasta. Władze 
cywilne w obec gwałtów wojska, są bezsilne, a 
wojsko rozpasane, zdemoralizowane i tylko w kie­
szeniach umiejące porządek zaprowadzać. Woj­
sko na wielką skalę podburza lud na szlachtę ! 
księży, i ciągle głosi fałszywą wieść, że cesarz grun­
ta dworskie chłopom darował. Każdy dowódzca 
pułku i batalionu, zachęca do denuncyacyj i płaci 
za nie po 3 ruble. Kapitan Bergman ma komi­
tet ajentów, którzy tę niecną prowadzą propa­
gandę i którzy namówili kilku ludzi ciemnych do 
denuncyacyi bezzasadnej księdza z Góry i dzie­
dzica z Nakwasina. Trudno przypuścić, aby ów 
kapitan żandarmów ośmielił się praktykować po­
dobne roboty bez pozwolenia wyższej władzy. 
Czyż w takich sposobach szuka rząd ratunku? 
Zapewnić możemy, że ta droga fałszu i rzezi po 
zbawi go wszelkiej posady i wytrącić mu mo­
że z rąk ostatnią możność uspokojenia kraju.

czył im, iż z powodu ostatnich wypadków zarzą- 
dzonem zostało śledztwo; jednocześnie do woli 
mieszkańców zostawił oświetlać lub nicośnietlać 
domy. Miasto przybrało spokojniejszą postać. 
Wieczorem zdarzył się jednak wypadek, który 
znów wywołał skargę do Namiestnika, posłaną 
nazajutrz rano. Brzmi ona jak następuje:

Do JW. Namiestnika w Królestwie Polskiem.
W dniu 8 września r. b. mieliśmy zaszczyt u 

praszać JW. Namiestnika o rozpoznanie gwałtów 
przez konsystująey w Kai szu pułk Nizowski do 
kouanych. W dniu wczorajszym rozeszła się 
wieść, iż podobne gwałty w nierównie wyższym 
stopniu ponowione będą, co mieszkańców w trwogę 
lub oburzenie wprawiło. Przed wieczorem widzia­
no po kilku żołnierzy po mieście przechodzących 
pijanych, miotających na przechodnie odgróźki. 
Jakoż około godziny 7 wieczorem okazały się sym- 
ptomata złego usposobienia wojska: napadnięto 
kilka sklepów i szynków; znajdujących się tamże 
właścicieli pobito i znieważono, a nawet przyby­
łych dozorców policyjnych poszarpano. Kiedy na 
krzyki te, publiczność w liczbie kilkuset osób 
przychodząc w pomoc napadniętym, zebrała się 
przed gmachem rządowym dla wezwania przyby­
łego z Warszawy pułk. Zajców o pomoc, rzucano 
na nią z okien koszar kamieniami, i żołnierze 
zaczęli wychodzić bez broni, dozoru i żadnego o 
ficera, w tem samem co poprzednio usposobieniu. 
Szczęściem, że przypadkowo przybyły ze wsi ofi- 
oer pułku sewastopolskiego Marcelli Generowicz, 
za nieograniczonym urlopem w okolicy bawiący, 
swoim wdaniem się i powagą swego stopnia wstrzy­
mał żołnierzy, i miasto od nowego nieszczęścia za­
słonił.

„Ponieważ od dnia 7 b. m. jesteśmy ciągle pod 
wpływem niepokojów i codziennie jesteśmy ofiarą 
napadów i gwałtów, mamy honor raz jeszcze po­
nowić prośbę o spieszne zarządzenie odpowiednich 
środków, któreby naszą spokojność i bezpieczeń­
stwo zapewniły. Wszystkie okoliczności w poprze
d n io j i t e r a ź n ie js z e j  p r o ś b ie  z a m ie s z c z o n e  w ia ro -
godnymi świadkami udowodnić jesteśmy gotowi.

Kalisz d. 12 Września 1861 (Ta podpisy)
W dwie godziny po odejściu sztafety z powjż- 

szemi doniesieniami, przybył delegowany na śledz­
two jenerał Pauluzz’. Deputacya nasza dotąd na­
daremnie się podobno stara o posłuchanie u Na­
miestnika.

Dziś udała się deputacya złożona z obywateli 
ziemskich do jenerała Pauluzzego z zażaleniem na 
bezprawne i prowokacyjne postępowanie pułk. 
Zajcowa z włościanami. Płacił on bowiem każde­
mu włościaninowi, który z jakąkolwiek denuncyacyą 
do niego przybył, po 5 rs. i wszystkim bez wy­
jątku obiecywał grunta, mówiąc, że do ich dania 
zmusi on posiadaczy ziemskich.

je  składki na ten sam cel, bez poprzedniego od 
wołania się do księcia, toż samo uczynić mógi 
komitet zawiązany w Gotha. Książe jednak przy 
jął bardzo łaskawie prośbę jego, i odpowiedzią 
listem, który obecnie wszystkie dzienniki powta 
rZ^ \r ' i ja  tu treść jego, bo rzadko się
w Niemczech przytrafia, aby panujący książę 
członek Związku osobiście i publicznie oskarża 
w taki sposób centralną władzę związkową.

„Szanowni Panow ie! Zaiste wielkie zaufanie 
mieć musimy w gotowości do ofiar narodu nie 
mieckiego, abyśmy, po takim upokorzeniu bez gra 
nic,  ̂które patryotyzmowi naszemu przez rozwia- 
zanie pierwszej niemieckiej floty zgotowała wła­
sna związkowa władza, obiecywać sobie jeszcze 
mogli, że nowe usiłowania w zbieraniu składek 
na flotę godny narodu niemieckiego wezmą sku 
tek. Szczęśliwa tylko myśl, że r<izĵ  patryotyczoe 
ofiary nie będą powierzone wątpliwemu losowi 
lecz zapewnionej przyszłości pod opieką korony 
pruskiej, każe mi się spodziewać, że to piękne 
przedsięwzięcie lepsze będzie miało powodzenie 
Z interesem zważać będę na dalszy rozwój tegót, 
i z radością wynurzam wam, moi panowie, moją 
najzupełniejszą pochwałę i uznanie tego nowego 
patryotycznego działania."

Magistrat wrocławski w związku z reprezenta- 
cyą miejską wydał takża odezwę do mieszkańców, 
aby każdy wedle możności przyczynił się do ze 
brania funduszu na zbudowanie wojennego statku 
który ma nosić nazwę „Silesia". Za tym przykła 
dem poszły inno miasta prowincyi. Taż sama dąż 
ność panuje dziś w całym kraju. Nie masz w tej 
chwili od niej ważniejszej.

Polemika prasy liberalnej przeciwko Kreuzzei- 
tung w kwestyi wyborów i ogłoszonego programu 
nowo zawiązanego stowarzyszenia konserwatywne­
go, nie przedstawia nic nowego. Prasę liberalną 
gniewa szczególnie śmiałość organu krzyżowego, 
który wszystek rynsztunek z czasu kwitnącej re 
akcyi wydobywa przeciwko liberałom i demokra­
tom i przedstawia ich za nieprzyjaciół kościoła, 
tronu, obyczaju, praw a, porządku spółecznego. 
Sto warzyszeniu konserwatywnemu Kreuzzeitung da­
ła nazwę „ Anti - Nationalverein“ , i wezwała ka­
tolików i wszystkich ładzi zasad zachowawczych 
w Niemczech, aby się łączyli z sobą i wspoma 
gali nawzajem w walce przeciw wspólnemu nie 
przyjacielowi. Jestto oczywiście walka rozpaczy. 
Ale w rozpaczy rodzą się niekiedy siły, które od­
noszą zwycięztwo. Kto zresztą wie, pod jakim  u- 
krytym wpływem stronnictwo krzyżowe tak silnie 
się koncentruje i gotuje do walki?

Wroołww 16 września.
f  Książe koburski zdaje się być powołanym do 

8ankcyocowania każdego politycznego ruchu, który 
zmierza do jedności Niemiec. Patryoci niemieccy 
nie pomijają żadnej sposobności, aby się zgłaszać 
do niego z prośbą o radę lub opinię, których on 
też jak  najchętniej udziela, bądź ustnie, bądź piś­
miennie. Udzielone przechodzą do dzienników, 
projekt popiera się z tem większą energią, a imię 
księcia otacza się coraz głośniejszą popularnością.

W Gotha zawiązał się komitet do zbierania 
składek na flotę niemiecką pod dowództwem Prus. 
Tenże czuł się powodowanym, przed rozpoczęciem 
tak  patryotycznego dzieła, prosić panującego księ- 
cia 0 pozwolenie. Był to tylko pozór i prosta for­
malność, bo skoro Nationalverein, mający miejsce 
Stałego urzędowania w Koburgu, zbiera i rozpisu-

P a ry i 14 września. 
Podobnie jak  Deak tak Koszuth oświadczył się 

za cierpliwością i przeciw wszelkim ostateczno- 
ściom w Węgrzech. Rada jego wyszła z czystego 
patryotyzmu i z dobrego ocenienia stanu Europy. 
Tęż samą radę daje Polsce Comtitutionnel. Niema 
w tem nic zdrożnego i dobrze jest, że Constitution 
nel nie chce nieszczęśliwego narodu zawodzić. 
Szkoda tylko, żc dziennik ten, uniesiony na hr. 
Montalemberta, motywuje swą słoszność zupełnie 
niedorzecznie. Comtitutionnel zbyt często zmienia 
swych redaktorów i to sprawia, że nieraz wpadf 
w ręce ludzi nieznających rzeczy. Już pan Grand 
gnillot znał mało Polskę, choć w niej był. Od 
czasu jak  ten redaktor zachorował z niedostania 
krzyża legii honorowej, zastąpił go p. Grenier 
dziennikarz z Clermont, klient dzisiejszego dy 
rektora dziennikarstwa, rodem Prusaka. Zaleca 
jąc Polsce tęż samą politykę co p. Grandguillot, 
zaebę :ając przyjmowanie reform i korzystanie z ka­
żdej koncesyi, pan Grenier stara się umotywować 
to historyą, której zupełnie nie zna. Dowiodły mu 
to Opinion Nationale i Debaty. Ostatnia piórem 
szanownego paua Alloury, który zna zdawna hi- 
storyę polską i który zna ją  nie tak jak  p. Weiss, 
Alzaczyk. Pan Grenier dochodzi do tej ostateczno­
ści, że opiera się na zdaniu Proudhona, dawnego 
wielbiciela grabieży własności, a dziś wielbiciela 
grabieży w polityce. Nie będę się zatrzymywał 
nad nowemi niedorzecznościami wyrzeczonemi przez 
pana Grenier, przypomnę tylko Constitutionnelowi 
to co niegdyś wiedział: że Litwa tworzy z Polską 
jedno ciało, jeden naród, jedną religię, że Rosya 
jest nieudolną w całej Polsce, że niczego nie umie 
przeprowadzić i ustalić, że odrębność rządu jest krzy­
czącą potrzebą, że szerzenie się życia polskiego 
nie zależy do żadnej propagandy, że tak zwane 
uroszczenia tego życia są naturalne a umiarkowa­
ne, wyrobione przez kilka wieków praktyki histo­
rycznej, że życie to nie godzi na całą Rosyę, 
która ma 50 milionów ludności, że się chce 
zawrzeć w swoich naturalnych granicach. Pan 
Grenier nie ma niezawodnie złych chęci, lęka 
się on widocznie, aby życie polskie nie prze­
raziło Rosyi i nie wstrzymało wszelkićj reformy 
nawet w Królestwie, czuje on zresztą, że co dziś 
robi Francya, do czego dąży nad Renem nie ob­
chodzi Polski, co p. Grenier pisze wychodzi z wyż

szego, dyplomatycznego i że tak powiem, sumien­
nego natchnienia, ale daruje mi, że mu powiem, 
iż rozumowania jego wyglądają nie na francuzkie, 
lecz na rosyjskie.

Przybył tu zTarynu p. Benedetti, ale przybycie 
jego me ma już tego znaczenia jakie mu było da­
wane temu dni kilka. Złagodziła się w Turynie 
walka Angin z Francyą. Morning Chronicie prze­
czy, aby lord Russell upierał się w obronie baro- 
na Ricasolego. Pan Thonvenel odpowiedział na o- 
kóloik barona, odpowiedział krótko, zaprzeczył, 
aby Rzym wspomagał bunty neapolitańskie, lecz 
odpowiedział łagodnie. Pan Nigra odbiera tu cią­
głe wyrzuty, iż dając się powodować przez Anglię, 
Włochy godzą na Rzym, zapominając, te  przez’ 
Rzym, Francya i i Włochy wywierają wpływ na 
większą część Europy. Ma tu przybyć p. Ratazzi, 
który prędzej czy późaiej wejdzie do gabinetu tu 
ryńskiego lub zastąpi barona Ricasoli. Odcień bar. 
Ricasoli gotuje nową broszurę francuzką, którą będzie 
chciał znowu złożyć na rachunek Cesarza. Nie au­
torem, lecz ajentem tego wydawnictwa jest pan 
Levy, a wspólnikiem jego, według Pays, ma być 
»yu jednego naszego poety. O mezzo termine, za- 
ecanym przez Cesarza, trudno jeszcze co powie- 

łJwtn ^ ° . di;ed“>kiem, którego w tym celu posłał 
) en oacifń duchowieństwa francuzkiego, jest bi­
skup z Rouen. Obecnie Rzym jest w obawie, ale 
czy to nie minie? Cokolwiek nastąpi, jen. Goyona a ,1 calą so,ow*,‘i “ ‘W-

Minister Schleinitz ma poprzedzić króla pruskie­
go i przybyć do Paryża. Przybycie króla pruskie­
go do Compićgne jest pewne, ale o jego skutkach 
trudno co powiedzieć. Ci Co przypuszczają, że mo­
że być negocyowaną tak zwana polityka nadreń- 

i, przywięzują wagę do pogłoski, według któ­
rej Cesarz ma zamiar posłania znowu do Brukseli 
pana Barrota, niegdyś ambasadora francuskiego 
w Belgii, a potem ambasadora w Madrycie. Pan 
Barrot jest obecnie w Paryżu. Uchodzi on za zrę­
cznego a co więcej za szczęśliwego dyplomatę, 
który umiał w Belgii sprowadzać umysły ku Fran- 
cyi. Taż sama pogłoska zapewnia, że król belgij­
ski myśli zastąpić w Paryżu pana Rogier przez 
księcia Ligne, chociaż on jest w zbyt podeszłym 
wieku.

Buletyn Monitora stara się łagodzić sytuacyę i 
nie straszyć giełdy. Zapewnił on, że Francya nie 
myśli posłać floty pod Neapol dla zrównoważenia 
wpływu floty angielskiej i że nie zbroi się na 
morzu.

Książę Leuchtenberski jest w Anglii.
Za kilka dni znajdą się w Paryżu ambasadoro­

wie: książę Grammont, margrabiowie Moustier i 
Lavalette i p. Gobineau. Zdaje się, że odjadą do 
Wiednia, Stambułu, Rzymu i Teheranu dopiero po 
powrocie Cesarza do St. Cloud, to jest po 25 t. m. 
Nie wiadomo co nam przyniesie ta zima. W Va 
lenciennes, nad granicą Belgii, pan Dumas, senator, 
miał mowę handlowo-polityczną, zastósowaną do 
okoliczności.

Ze Stambułu przychodzą zło dla Turcyi wiado­
mości. Nowy sułtan wraca do polityki Abduł Medżida, 
upiera się w swej autokrkcyi, a to wszystko stra­
szy handel i przyczynia się do upadku kredytu. 
Jenerał Montebello wróci pojutrze do Paryża.

Paryż mówi o zabawie, jaką znalazł w otwar­
ciu cerkwi rosyjskiej. Nigdy on n ie  widział tak
zmateryahzowanej religii.

Ostatni bilans bankowy jest zły i pokazuje, że 
rapitały wychodzą już za granicę na kupno zbo- 

ża. Handel zaczyna się domagać uznania południo­
wych Stanów Zjednoczonych i wdania się w woj- 
nę amerykańską, która przynosi wiele szkody tu­
tejszemu przemysłowi.

Mirfesi ma prosić rządu, aby w razie odrzucenia 
ego rekursu przez sąd kasacyjny, wolno mu było 

przeżyć czas więzienia w domu zdrowia lub w A 
meryce.

P ary i 14 września.
B . Zrobiła tu między nami niepospolite wraże­

nie broszura „Rada familijna" w Paryża wydana, 
fele według wszelkich oznak pochodzeaia zagrani­
cznego wyrzekająca się. Kto jest autorem tego pi­
sm a? Kto radę podaje? Wszyscy się pytają, nikt 

nikt zdaniem naszem wiedzieć nie po- 
doda w tym wypadku

me
nie

wie, i 
winien. Imie autora 
wartości dziełu.

W  kraju ukonstytuowanym jak  Francya, gdzie 
siła materyalna gotowa poprzeć dojrzałą ideę 
pochodzenie jest ważną rzeczą, tem ważniejszą’, 
te władza trybunę i dzienniki, broszurą zastępuje! 
Hy w zupełnie odwrotnem znajdujemy się poło­
żeniu. Żyjemy duchowo, a polem naszym sfera 
umysłowa. 1 cóż nas może obchodzić kto nam 

aje radę, byle dał dobrą. Bezimienny autor jest 
widać człowiekiem serca i rozumu, myśli i czynu. 
Nie jest poetą, choć poezyę ceni. Nie jest entu­
z jas tą , choć niepomierne skutki zapałowi przypi­
suje. Jest przedewszy8tkiem czcicielem rozumu,

pioną była przez Rosyę, przeszkodziłeś jej W. 
Ekscelencya bronić się. Następnie gdy z świado- 

8Wê  8i,y ' wbrew przeciwnym wpływom 
W . Ek8eelencyi, uderzyła na nieprzyjaciela i za­
dała mn porażkę nad Dunajem, W. Ekscelencya 
jeszcze raz ją  wstrzymałeś; potem . . .  zbawiwszy 
Rosyę, chcesz W. Łkacelencya wpoić w nas wia­
rę, że stałeś po stronie Turków przeciw Rosyi i 
przeniósłszy działanie na punkt, gdzie Rosya jest 
niepokonaną, narzuciłeś Turcyi protektorat rosyj­
ski, który uznawałeś za niebezpieczny dla niej i 
którego Rosya już sam a przez się wykonywać 
nie mogła; narzucasz jej prócz tego opiekę in­
nych mocarstw, stawiając tym sposobem cesar­
stwo otomańskie pod rządem konferenoyi dyplo­
matycznej.

„ L o r d  R e d c l i f f e .  Ależ traktat paryski zawie­
ra stanowcze warunki pod wzgledem opieki i o- 
brony Turcyi.

, o b °.tn ik . Opieka ta podkopuje jćj niepódle- 
g  ? f i ° P' ek ę t« Posuwacie nad wszelką m iarę, fo- 
T- * -5; snrnP» a^ e . w°j®k francuskich, gdy wasze 
intryg P' ad*dy wstrząśnienia w tym k ra ju , a 
w,a^ a ' D • zniszczyła nietylko niepodle­
głość 1 urty , handel j ć j , narażając tem sa­
mem materyalnie interesa nasze."

Po dyskusyi ua 8Prawami handlowemi wscho­
du, lord Stratford Redclife, tak dalej rzecz pro­
wadzi! :

„W idzę, że WPan jesteś bardzo biegłym w kwe- 
styach największej wagi. To ci przynosi zaszczyt. 
Miło mi Bpotykać się i rozprawiać z rodakami. Każ­
dy Anglik ma prawo objawiać zdanie swe o tych 
rzeczach i dowiadywać się co uczynionem zostało. 
Lecz przystąpmy teraz do bezpośredniego przed­
miotu naszego widzenia się. Gdybyś WPan był

ministrem angielskim, ozy byłbyś gotów prowadzić 
wojnę za niepodległość PolsKi?

„ R o b o t n i k .  W  położeniu w jakim  się A n g lia  
względem R syi znajduje, jedno słowo Anglii po 
ważne i energiczne, zapewniłoby niepodległość 
Polski.

„ L o r d  R e d c l i f f e .  Gdybyś jednak niemógł 
dojść do tego bez wojny, czy chciałbyś ją  wypo­
wiedzieć?

„ R o b o t n i k .  Bez wątpienia, gdyż potrzeba jćj 
tem bardziej byłaby udowodnioną.

„ L o r d  R e d c l i f f e .  Czy sądzisz W Pan, że lud 
chciałby popierać tę wojnę?

„ R o b o t n i k .  Gdyście ostatnią rozpoczynali woj- 
była popularną. Lecz lud został zawiedziony, 

sądził, że walczycie przeciw Rosyi, kiedy jakeśmy 
to dowiedli, walczyliście za nią. Mieliście wtedy 
sposobność ocalić Europę od wpływów Rosyi, spo- 
8obność popartą nadto stanowiskiem jć j w Polsce. 
Chociaż Polaka stanowi siłę Rosyi, stanowi ona 
także jć j słabość, dopóki nieposiędzie Sundu i Bo- 
8 n'. . Lkscelencyi wiadomo, że tam sięgąją

je j  widoki. Lecz zamia&t korzystać z słabości Ro-
1 syan w Polsce, kiedy się mniemana ich potęga 
wojskowa okazała złudzeniem, przeszkadzaliście 
współdziałaniu państw interesowanych równie jak  
my w pokonania Rosyi, oświadczyliście, że nie
chcecie naruszać jć j terytoryum. Austrya, Prusy i
Szwecya, byłyby się połączyły z wami, gdyby woj­
na szła na seryo. Lecz niewidziały one innych rę
kojmi skutecznej wojny, prócz gdyby była prowa­
dzoną w Polsce i za niepodległość Polski. W bra- 

ty< h rękojmi, odmówiły połączenia się z wami. 
» k ° r d  R e d c l i f f e .  Niemamy żadnej pewności

bvśmyv8h v l t» trya [ Pru«y z nam i,, gdy-y my byli wojnę prowadzili w Polsce.

„ R o b o t n i k .  Ogłoszenie dokumentów dyploma 
tycznych udowodni prawdę tego twierdzenia i to 
przemawia za koniecznością tego ogłoszenia. Prócz 
tego mamy oświadczenie uczynione w roku 1848 
w Izbie niższej, które nie było dotąd odwołanem, 
zkąd się pokazuje, że gdy Rosyanie wyparci zo­
stali z Warszawy, Francya zaproponowała Anglii 
uznanie niepodległości Polski, podczas gdy równo­
cześnie Szwecya, Persya i Turcya, gromadziły woj­
ska, aby Rosyan z wydartych sobie przez nią pro- 
wincyj wyragować. Wtedy minister angielski lord 
Palmerston nietylko odrzucił propozycyę Francyi 
(a teraz wiemy, że tę samą propozycyę wprzód 
uczyniła Austrya), lecz przesiał do państw drugo­
rzędnych groźne depesze, które powstrzymały ich 
działanie i ocaliły Rosyę.

„ L o r d  R e d c l i f f e -  W każdym razie nie jeste­
śmy pewni czyliby Prusy poszły były z nami w o 
statniej wojnie.

„ R o b o t n i k .  Co się tyczy Prus milordzie! pa­
miętamy słowa p. Aucillona, jednego z ministrów 
pruskich w r. 1832: „Traktaty wiedeńskie, mówi 
„on, były w postanowieniach swych dotyczących 
„Polski, tylko chwilowemi transakeyami, wiodące- 
„mi nieuchronnie do walki, z której wyniknąć 
„musi albo niepodległość Polski, albo zupełna jćj 
„zagłada. Gdyby w r. 1831 los był sprzyjał Pol- 
„sce w wojnie przeciw Rosyi, Prusy byłyby chę- 
„tnie uczyniły ofiarę z swoich prowincyj pol­
sk ich ."

„ L o r d  R e d c l i f f e .  Widzę, że WPan wszech­
stronnie zbadałeś kwestyę. Lecz powiedz mi ile 
jest w kraju takich stowarzyszeń jak  wasze, zaję­
tych ważnemi kwestyami.

„ R o b o t n i k .  Więcej niż ośmdziesiąt milordzie.
„ L o r d  R e d c l i f f e .  Doprawdy? Możecie więc

wielki wpływ wywierać popierając lub kontrolując 
ludzi publicznych. Jakież są wasze zwykłe zajęcia?

„ R o b o t n i k .  Jesteśmy ludźmi pracy. Poświęca­
my wolne nasze chwile zgłębianiu tych przedmio­
tów. Czyuim to z uczucia obowiązku, który się dziś 
staje koniecznym, gdyż ci których to jest m isyją, 
nic dziś nie robią.

„ L o r d  R e d c l i f f e .  Chciałeś WPan powiedzieć, 
że jesteście rękodzielnikami.

„ R o b o t n i k .  Chcę powiedzieć W. Ekscelencyi 
że J. J. jest szewcem, C. J. pieczętarzem, J.Y . rzeź­
biarzem na drzewie, D. R. sztukatorem.

„Mamy tu papier dotyczący wniosku lorda Ha- 
rowby, który składamy w ręce W. lordowskiej Mści 
w nadziei, że zechce poprzeć wniosek.

„ L o r d  R e d c l i f f e .  Niemam zamiaru przema 
wiać w tym przedmiocie. Nie dosyć jestem  świa 
domym tekstu traktatów wiedeńskich. Czy znasz 
Wpan praw a, jakie traktatem tym Polsce nadane 
zostały.

„ R o b o t n i k .  Traktat obejmuje wiele artykułów 
odnoszących się do Polski, których tutaj wyłu- 
szczać niemoźemy, lecz możemy W. Ekscelencyi 
złożyć dziś wieczór w Izbie wyższej odpis, w któ 
rym wskazane są główne punkta. Jest jednak je ­
den który szczególnie winniśmy podnieść, gdyż do­
tyczy interesów angielskich. Jestto zastrzeżenie za­
ręczające wolność żeglugi i handlu, tak jak  w r. 
1772. Handel w Polsce wolny był od Wszelkich ceł 
jakie Rosya nałożyła, a towary nasze szły wza- 
mian za jćj produkta. Od czasu Wcielenia Polski 
do Rosyi, zaprowadzoną została taryfa zakazowa, 
i handel nasz z Polską zupełnie upadł.

„ L o r d  R e d c l i f f e .  To rzecz w istocie ważna 
i radbym bardzo widzieć dokument, o którym 
WPan mówisz. Chciej mi go dostarczyć dziś wie­

czór."
Lord Stratford-Redcliffe pożegnał deputacyę Z1 

dowolniony wielce, że ludzie z pośród gminu oi 
znaczają się takim zasobem wiedzy politycznej i ta 
wszechstronną bystrością poglądu na sprawy, mni< 
znane niejednemu mężowi stanu.

Interesująca ta rozmowa pomiędzy prostemi robi 
tnikami i znakomitym dyplomatą, kilka nastręcz 
nam uwag. Z jednej strony zazdrościć należy in 
stytucyj krajowi, który zostawia calą swobodo zt 
sadzie stowarzyszeń, wtedy nawet gdy maia ct 
wyłącznie polityczny, z drugiej zdumiewać mm 
bujny plon owe, wolności, która przynosi klasot 
najmniej uposażonym zasoby nauki i wtajemnicz 
je  w naig ębsze badania kwestyj socyalnycb. Zre 
sztą niegodziż się złożyć hołdu owym szlachetnyc

mnaCdaiDhma°n8-tl tUCyjn>m’ ktÓr° 8kłaniaJ% w«t«
pyct S  ,Cyi b°Sate&° w z a s z y ty  i długi po 
czet oddanych usług, wchodzić w rozmowę z de 
puiacyą ludową niemającą innego posłannictw! 
Prócz dobrej woli i chęci dowiedzenia się? I nie 
tylko przyjmuje on tych robotników z należnyn 
względem, lecz osobiście przez nich oskarżany 
uspawiedliwia się i zdaje im sprawę, ja k  gdybj 
istotnym reprezentantom ludu. Wyobraźmy sobi< 
w każdym innym kraju wysłużonego ambasadora 
wziętego podobnie w obroty przez depntacyą ro 
botników. Całem jego usiłowaniem byłoby wyszu 
kać w najlepszym razie nie zbyt rażący wyraz 
aby im powiedzieć: Ne sutor ultra crepidam. A je 
dnak byłoby to szczęściem dla konstytucyjnych mo 
uarchij europejskich, gdyby w Izbach prawodaw 
czych znajdowało się wielu ludzi równie biegłych

rsztakate? D°ll yC jak 8zewc 8D̂ie,8ki



CZAS z Czwartku 19 Września 1861.

Wytrw V ° Świadczeuia- to być pracowity i I wszystkie obicia i tkanki żółte i białe, równie jak
sto nadn* Jeżeli wolno użyć tego wyrazu czę- wszystkie chnstki tej podwójnej barwy. Cale mia- 
ka Drakt familijna  jest radą człowie sto będzie na placu del Popolo i na ulicy Ripeta,
tego lek . ° eg0, B°gdajby nie była władnie dla którą Papież przejeżdża.
epoki 7  cewfttoną. Upadek Polski zaczyna się od Włościanin polski Feliks Boruń, o którym wspo- 
szniei U lgo , którego autor Rady siu minąłem dawniej poszedł za radą Ojca świętego
oważa Mnicha niż na monarchę usposobionego zalecającego, by uniknął przejazdn przez prowin-
towaki' * kończy panowaniem Stanisława Ponia- cye przez Piemotczyków zabrane i wracał do Pol- 

ucznia filozofii I8go wieku i encyklo- ski na Marsylię. Jakoż odpłynął do tego miasta, 
Co fanatyzm i nietolerancya rozpoczęły, zkąd się ma ndać na Paryż do kraju. Dziwna się

ihv J _ 1 flalnlAnntini/ii nłtilrmn —1 _ I i !bo n o w 201 dokończył. Ostateczności stykają Bię, przygoda naszemu chłopkowi zdarzyła: zwiedzał 
ro»k' teczności w skutkach zawsze też same. Od on Mentorella do 0 0 .  Zmartwychwstańców nale 
don,]°rn moralność, religia i uczucie naro- żącą, i niektóre wioski w Apeninach położone,
j e wzrastały. Dziś pobożna Polska dłoń przy- gdzie mieszkańcy są dziwnie ciemni i nigdy skał 
J ną różnowiercom podąje i odwieczne niesnaski swych nie opuszczają. Otóż w jednej z tych wio- 

. ™ n*eJ. ^ P 1, miłości. Dziś szczycimy się cnota- sek, w Guadagnolo, widząc wspaniały wzrost i 
poświęceniem, którego przykładów w odle cudzoziemski strój Borunia chłopi go wzięli, za 

I  ®J trzebaby sięgać przyszłości. Zaprawdę w nie- Wiktora Emanuela rozpoznającego wieczne miasto 
on naszej wolno nam być dnmnymi. Autor Rady  I z ich niebotycznej wysokości!.

/amihjne) a»je  nam do tego prawo, pomimo, że Dziennik rzymski ogłosił wczoraj wieczór w u 
z niemiłosierną bezstronnością trzydziestoletnie na rzędowej swojej części ogólne zaprzeczenie zarzu 
8zc błędy i zawody wypowiada. Nie łatwo po to tów barona Ricasoli dodając, iż uważa za rzecz 
kn rzeczy odgadnąć, z czyjego pióra wypłynęła niegodną siebie wchodzić w szczegółowy rozbiór 
Rada fam ilijna . C z y ją  daje jeden z usuniętych i zbijanie takowych i odwołując się w tym wzglę- 
członków naszej tak nazwanej arystokracyi, czy dzie do uczciwości i (prawości ministrów ob- 
przybylec celujący inteligeacyą. Nie doczytasz się cych mocarstw uwierzytelnionych przy Stolicy św. 
W t,vm niśmie stron rriftzmfi nonAcnKin/. I i nim f____ J i •» • .

mówi wszystkim. Na jednę stronę tylko ż wido 
wted prze^ yla sympatyą, na stronę rozumu i 
r r°2Um i wiedzę Polakom starać sięsię | K r a k ó w  18 września. Dr Józef Rott mianrzeHp ~” «uui i wiouzę r u m n u iu  nuu

nad ws 8Ẑ ?t.kiem radzi. Roznm i wiedzę wyżej I nowany został adwokatem w Czerniowcach, a 
bowi i f  e zalety ceni — o resztę łatwo Pola- Dr Karol Pawliński adwokatem w Samborze,
twierd • Uam i wiedzy często mn zabrakło, tak |

’’ tak dowodzi w ciągn całego pisma autor 
**prze 9 ^ *  mn *° za z*e we^m'e '> * któż mul W ie d e ń  17 września. Z powodu wystąpienia

Od«>C Roebucka w obronie Austryi, dzienniki angielskie
Wod do arystokratów i demokratów po wy zamiast dać wiarę jego zapewnieniom o panowa 
ne e Przeszłości w interesie przyszłości uczynio- niu konstytucyonalizmu i wolności w państwie, 
rem ?riarcydz'ełem krasomownym i zarazem wzo- którego on stał się rzecznikiem, zaczęły go podej 
»y 0Weg° 8^d® rzeczach. Skarga z ambo rzywać a nawet posądzają go, że się dał po pro
Cy . 6 ^yparłby się ich. Tak jak  ustęp dotyczą- stu przekupić. Zwłaszcza też, że ta obrona Au
8inów T e ° uł?mkn narodowego separatystów Ru- stryi zaczęła się u niego od chwili, ki
DotrJ  ̂k . odzi gruntownej znajomości historyi i I jął zamiarem utworzenia linii statków parowych 

eb tej części ludności polskiej. między Tryestem i Anglią i wszedł w stosunk
lnJ^®zękaliśmy się jednym słowem niepospolitej z Lloydem austryackim, które mogłyby to przed

kiedy się za 
:ów parowycl

I między Tryestem i Anglią i wszedł w stosunki
Wart & • J J f —f  .i Iz Lloydem austryackim, które mogłyby to pr

ności publikacyi. Bez przesady R ada fam ilij- siębiorstwo oddać kiedyś w ręce kapitalistów an 
n ie*4y - ędzie czy ni® będzie usłuchaną, pozosta gielskich. Znany liberalizm Roebucka na wiele 
P08DorIet uym P0Dan*kiem usiłowań i dowodem nie- prób jest wystawiony z powodu jego przychylno 
oczekn talent4w> które tylko sposobnej pory ści do Austryi, a dziwna rzecz, iż dzienniki an- 

Jest 8Żeby ważne krajowi oddać usługi. gielskie zamiast dać wiarę zapewnieniom Roebu- 
cem Za prawdziwie zadziwiającem i pocieszają- cka o konstytucyonalizmie w Austryi, jego samego 
drodzg j 11’ Że inl wi9ceJ trudności powstaie na podejrzywają. Presse dzisiejsza występuje nie ty- 
8z® L lent 8Ẑ cen' a .narodowego, tem znakomit- le w obronie Roebucka, ile raczej przeciw dzien- 
P°j»wiaj • z<J0Jn°ńci jakby oporem wywołane nikom angielskim. Jeden z nich zawezwał bowiem 

Życzę u 81®’ Roebucka, aby z brzmienia konstytucyi anstry
czytał R wf T+°  każdemu z rodaków, ażeby od- ackiej w ykazał, że Cesarz Austryacki potrzebuje 
tości literach■ n9-. Nic niepowiem o jej war- parlamentu ażeby podatki pobierać. Otóż Presse
rzecz od f0 bo nieskończenie ważniejszą jest podjęła się tej pracy. Wykazuje ona, że takiego
więcej ni* Wszakże i z tej strony czytelnik warunku konstytucya austryacka nie posiada, ale
żeby każd za(*owolnionym będzie. O co idzie, to się on da wyciągnąć z różDych patentów ostatnie- 
stęnuiae p olak odczytał pismo, z którego na mi czasy wydanych, począwszy od zwołania w ro- 

A* w Wy« tek Pr*ytocz§: ku zeszłym zwiększonej rady państwa aż do pa-
» AZeby tę chwilę przyśpieszyć (mówi autor), nie tentu z 26 lutego, zakres czynności Rady pełnej 

„marnujmy sił naszych, przez pojednanie wzma- naznaczającego.
rozwijające się światło i życie narodo- Praktyka może niebawem będzie musiała wy

"reke k S f n i T i  W8ze,lk\eh próbek na własną kazać, czy twierdzenia Pressy opierają się na do- 
oparte na fantazyi i uczuciach ser kładuem zrozumieniu prawa. Rok skarbowy roz 

"w itn r i Z| m połozenm naszem musiałyby nie- poczyna się z dniem 1 listopada. Przed tym dniem
” CzekTm® * Przemocy “ zatem budżet na rok 1862 powinien być przez Izby
leczonv h 2 Die(PllW0Śei% l '8‘y poległych i poka- Rady państwa zatwierdzony. Ażeby budżet spraw 

Jak* ^  Wilnie. dzić i zatwierdzić, potrzeba, aby Rada państwa
owych W16,e na Z8,eiy’ aieby skonfundować pełna istniała, bo tylko ona ma moc stanowienia 

sie Przec2ycieli telegraficznych, którzy dla tego, w rzeczach finansowych. Zanim budżet potwier- 
wieść nrzcein. nić metaliczD* pomyli i fałszywą dzony będzie, Rada państwa winna zatwierdzić 
Przeczenia ’ rozmyAlnio póżniój fałszywe za- zamknięcie poprzedniego roku skarbowego. Są-
ganom n , .Pery°Jycznie wyprawiają. Biednym or- dzimy, że Pressie nie szlo tu o dowodzenie, że 
Sbsu n yzmn warszawskiego wypada słuchać Roebuck ma słuszność za sobą, lecz chciała^wska
naoa r rzemocy- Ni®0*1 wi§c za granicą prawda zać rządowi, iż niechby na jotę odstąpił od pra 

ga się przedstawi, skoro ją  tak w kraju sta- wa stanowienia przez Radę państwa budżetu, a o 
»T*e j  i,. ■ bróci się przeciw niemu cała prasa angielska i za-
Nord uszczęśliwiony kadzi Constiłutionnelowi. milknie nawet Roebuck. Wszakże rząd ma za 80- 

Constitutionnel atakowany ze wszech stron broni bą postanowienie cesarskie, które go uwalnia od 
zastawiając się Proudhonem, a Nord i socya- pośpiechu pod względem przedstawienia Radzie pań- 

*tę > konserwatora serdecznie ściska i błogosła- stwa budżetu, gdy mówi, że dopóki Dowy budżet za- 
wi— bndniatm irio! 'twierdzonym niebędzie, dawne podatki, opłaty i

taksy pobieranemi być mogą według dawnych prze- 
. . R i y m  8 września. pisów.

ich r lA Słem ,inŻ w j ednym z poprzednich mo- — Dziś toczyły się dalćj obrady nad art. lszym 
du n e iT ° dymisy i Nęrdynała d’ Andrea z urzę- ustawy gminnćj. Coraz więcćj mówców zapisuje 

P j O k t a  kongregacyi Jndeksu; Ojciec święty się do głosu, a zaledwie dzisiaj przyszła kolćj na 
r> %  dopiero po kilkodziennym namyśle i tych co się poprzednio zapisali. Z polskich posłów 
Po długiem wahaniu się. Obecnie zaś na miejscu mówić mają jutro Zyblikiewicz i Potocki, jeżeli nie 
rzeczonego kardunała mianowany został kardynał nastąpi zamknięcie obrad nad tym przedmiotem. 
AlUeri kamerling S. R. K. Przed rozpoczęciem obrad minister handlu hr.

Slnb arcy księcia Karola Salwatora, młodszego Wiekenburg odpowiedział na interpelacyę wzglę- 
rata byłego Wielkiego księcia Toskańskiego dem przyjmowania przez urzędników posad pła- 

z młodszą siostrą Franciszka II odbędzie się tnych w różnych przedsiębiorstwach, a mianowicie 
daw i m‘ W y ,e; 8am apież będzie g0 członków ra<iy zawiadowczćj kolei. Minister oświad- 

OtAi -u u . cza, że to nie tyczy się jego samego, gdyż wię
w et • barona Ricasoli wszystkie umysły ksza część posad tych była jnż dawnićj zajętą. 
ro z iJ0tT twie P(zec'wn.em Stolicy Apostolskiej Minister zaczął obliczać, ilu to urzędników takich 

namię‘Dości zapalił, tak iż na- wśród tego już otrzymało uwolnienie ze służby, ilu 
CUZÓW „°J°0W,zn« PiotrapomimoobecnościFian- jest lub zaraz będzie na emeryturze, dalćj, że za- 
Govnn i.r.̂ Z Prawdopodobniejszą się staje. Jenerał kaz się ściąga tylko do urzędników politycznych,
■ » > który wcale Rzymu nie opuścił jak tego I a do profesorów nie: koniec kcńcem z całćj liczby

'-OOlały niektóre franenzkie dzienniki, wydał okól- urzędników pobierających płace 
nik do naczelników wojska konsy a tających na I przedsiębiorstwami prywatoemi.
pograniczu ojcowizny

  p rzedsięb iorst
rozkazując im odeprzeć wie żadnego.

ałói
za zawiadywanie 

prywatoemi, niepozostało pra-

wszystkiemi siły wszelką zaczepkę. Ochotnicy — Uchwala rady gminnej miasta Pragi aby po 
w Orneto głównie się gromadzą. Na ich czele szkołach początkowych utrzymywanych kosztem 
dyb? nie’aki Montanucci, dawny przedsiębiorca g miny> n£uki wykładane były w języku czeskim
oJa r Dr napisał do Tury °u> lż zwł®kl Napole a,e. za4 niemieckim, z powodu, iż w szkółkach
d*dy go 7 ł?8k>ego w opanowaniu Rzymu znu- tych niemal wj łącznie dzieci czeskie się uczą -
ie  jeśli l ipie8Ino mn do wiecznego miasta, i spełzła na niezem. Albowiem część członków ra-
nderzyć na w f 8°H nie zdeeydnj e 81 ? za oAm S 1 S J S e I 6™ zaprot®8towała przeciw tej u- 
8zy<* Panio* .eezne miasto, by z tamtąd wypło chwale, zaniosła natychmiast skargę do ministe

Montanuccf1V  fZetrzeć reakcyą na «? ^ k.r aj oweg0’ Ten 08łatni odmindzipoff • towarzyszami swymi w liczbie oś- był natychmiast posiedzenie nad tą sprawa i no 
rę za naira';10 podeJ’muj e 8>5 wyprawy. — W mia stanowił mniej jednym głosem (radzcy szkolnego 
Pod j  8!9 nmysłów położenie duchowieństwa Wenziga, który jest oraz członkiem wvdzialu sei 
je  - wł<?8kiem coraz trudniejszem się sta- mowego), zanieść prośbę do Namiestnictwa o za
i i ’n .  Wlzye policyjne pq plebaniach i klasztorach wieszenie na tak długo uchwały rady mieiskici 
KapitaJ?Błr2^dn.a dzieanym. W Viesti, w prowincyi dopóki sejm nie orzecze w kwestyi równouora*- 
i trzech i7 ’ ,neiii kazał rozstrzelać archidyakona nienia, jaki ma być stosunek szkół czeskich do 
mia8tee7lTan0n'k^w katedralnych, a w sąsiedniem niemieckich. Wydział wyszedł z tej zasady że lu- 
g° se zan. e*terech księży do razu z rozkazu te bo dzieci uczęszczające do szkółek miejskich sa 
dniach h u rozstrzelano. Aresztowano w tych narodowości czeskiej, przecież miasto Praga jako 
z Sessu „f8 Upa z Teramo; X. Girardi biskup stolica kraju, w której dwie narodowości istnieją 
z * 8“arzec 75 letni, został Dorwanv w nocv nnwinnn to oTOninh rafeladacb —,

posiedzeniu swojem urządzenie dwóch niemieckich 
szkółek miejskich i utworzenia przy szkołach pa­
rafialnych oddzielnie niemieckich klas, gdzio się 
tego okaże potrzeba.

— Presse utrzymuje, że bar. Kalcbberg prze 
znaczony jest na posadę prezesa najwyższej Izby 
obrachunkowej, zawakowaną po śmierci bar. Kran 
sa. Bar. Kalchberg był do r. 1848 rządzcą dóbr 
Arcyks. Albrechta na Szląsku, w r. 1849 zosta 
namiestnikiem S<lpha, popadł potórn iw niełaskę, 
w r. 1853 posłany był na wice - prezydenta do 
namiestnictwa we Lwowie, a potem znów go usu 
nięto od służby publicznej. W  r. 1860 zawezwany 
został na członka rady zawiadowczej banku kre 
dytowego, a następnie mianowany szefem sekcy 
w ministeryum handlu. Presse przy tej sposobno 
ści wykazuje, iż najwyższa Izba obrachunkowa 
pozostała jeszcze taką, jak  ją przed wiekiem u 
rządzono. Prezos jej pobiera 17,500 złr., wice pre 
zes 7350 z łr ., 7 radzców, 8 sekretarzy, 8 urzę 
duików konceptowych i potrzebna liczba manipu 
lacyjnych pobiera rocznie 246,000 złr. Dotychczas 
zajmowała się ta władza podpisywaniemjM|’po- 
świadezaoiem rachunków składanych przez kasy 
krajowe, tudzież sprawami osobowemi urzędników 
obrachunkowych w całem państwie, a liczba ich 
wynosi 5500! i kosztują rocznie 4%  milionów złr. 
Cała robota władz obrachuakowych zasadza się 
na sprawdzaniu cyfr. Zwiększona Rada państwa 
wykazała już była bezowocność tej arytmetycznej 
metody kontrolowania. Presse wróży reformę tej 
instytucyi za wejściem bar. Kalchberg i.
. *—■ Projekt nowej ustawy drukowej, ma być 
jak  donosi Gericjitshalle — cijjgu togo tygodnia 
przedłożony Izbie niższej. Po różnych zmianach 
jakim uległ w Radzie stanu, miano się dzisiaj o- 
stateczuie nad nim naradzić na żebranin ministrów. 
Rada stanu nie ograniczyła się'podobno na pod 
wyższeniu niektórych kar, które się jej zdawały 
być nazbyt łagodnemi, ale znaczne, jak  słychać, 
miała poczynić zmiany co do samychże zasad. I 
tak np. zakaz książek, który podług projektu wy­
magał orzeczenia sądowego, ma podług poprawki 
Rady stanu nie podlegać sądowi; toż samo się 
tyczy pozbawienia dzienników zagranicznych de 
bitu pocztowego. Władza administracyjna w obu 
tych przypadkach decydować będzie. Toż samo 
miało się stać z nowellą kodeksu karnego, jakiej 
wymagałoby nowe prawo drukowe. Ponieważ je­
dnak Rada stanu poczyniła w tej nowelli zupełne 
zadany, przeto ministeryum woli zaniechać zupel 
nie tego przedmiotu i nieporuszać go w Izbie niż 
szej, ograniczając się na dopełnieniu kodeksu kar 
nego kilkoma paragrafami odnoszącemi się do 
przestrzegania powagi Rady państwa i Sejmów tu­
dzież do nieodpowiedzialności posłów. Pomieniony 
dziennik sądowy staje przy tej sposobności w o 
ironie ministrów w ogóle, a ministra sprawiedli­
wości szczególnie, powiadając, że każdy z mini­
strów ma wiele do walczenia z różnemi przeciw 
nościami, a na niego tylko spadają zarzuty. Mini 
ster Pratobevera nietylko jest chory z pracy i na­
tężenia, lecz oraz z ciągłej drażliwości, na jaką 
est wystawiony ze Btrony tycb, którzy reformom 

jego stawiają na drodze zawady.
— Dotychczasowe zgromadzenie prawodawcze 

w kraju Weneckim składa się z kongregacyi cen 
tralnej, do której delegują kongregacye prowin- 
cyonalne (rady obwodowe) c łonków swoich, a te 
ostatnie składają się z osób mianowanych. Na­
miestnik kraju prezydnje kongregacyi, której czyn- 
uość  ̂ polega na^ dawaniu opinii nad przedstawie­
niami rządowemi. Kor. autograf, pisze, że rząd 
odstąpił od zamiaru zwołania sejmu krajow ego  
w Wenecyi, i tylko myśli o rozszerzeniu atrybu- 
cyj zgromadzenia centralnego i dania mu więcej 
niezależności, tudzież, że prezes jego będzie z jego 
grona wybieralnym. Dla czego ta wybieralność, 
kiedy w innych sejmach przewodniczący są mia 
nowani ?

— Kongregacya centralna wenecka wystósowa- 
, a d o  N: Pana adres> w którym maluje uciążliwo­
ści, na jakie kraj wenecki jest wystawiony skut­
kiem ogromnego ciężaru (kwaterunkowego. Da­
wniej tylko 36 gmin podlegało kwaterunkowi, a 
teraz wojsko stoi w 600 gminach i nie licząc pią­
tej części kosztów utrzymania wojska ponoszo 
nej przez gminy, takowe wydają na utrzymanie 
kwaterunku jeszcze 9 milionów lirów. Jeżeli ten 
ciężar dłużej w tym samym stosunku trwać bę­
dzie, gminy przyprawione zostaną o upadek, a po­
datki będą musiały jeszcze być podwyższono. 
Kongregacya centralna uprasza przeto N. Pana o 
podwyższenie wynagrodzenia płaconego przez 
skarb za kwaterunki, lubo środek ten nie jest je  
szcze wystarczający. Jeżeli więc okoliczności wy- 
magają trzymania w kraju weneckim tej wielkiej 
liczby wojska, to kongregacya uprasza, s-by cię 
żar ten ponoszony był zarówno przez wszystkie 
kraje monarchii.

— Presse utrzymuje, że kanclerz siedmiogrodzki, 
bar. Kemeny już przed czterema doiami podał 
się do dym isyi, lecz takowej d o tą d  nieotrzy 
mai.

— Pułkownik J«n Nostiz-Drzewiecki z lg  > puł­
ku kirasypróro JCMoóoi, zastępujący brygadyera, 
zamianowanym został jenerał-majorem i brygadve

A 1,y ,n  “ oreiii-

a gdy duchowni oznajmili znaczenie tego obrzędu, od­
prawiono modliwę za poległych, i wszyscy ruszyli z po­
wrotem do miasta w takim samym orszaku procesyo- 
ualnym, jak szli rano na odpust. U rogatki mogilskiój 
w mieście wielki tłum osób oczekiwał przybywającą pro - 
cesyę, i odprowadził ją  wśród śpiewania „Boże coś 
Polskę“ do miasta. Każdy oddział procesyi tak jak 
wyszedł był rano z duchowieństwem swojćj parafii lub 
klasztoru, odłączył się w rynku i podążył do kościoła 
złożyć chorągwie i przenośne ołtarze, które był na 
tę procesyę poniósł do Mogiły.

Dzienniki wiedeńskie z l7go donoszą o nabo­
żeństwie odbytem w d. 12 b. m. na Kahlenbergu pod 
Wiedniem, na pamiątkę zwycięstwa Sobieskiego nad 
Turkami. Jak się to nabożeństwo odbyło i jaki udział 
wzięli w nim posłowie nasi, a w ogóle rodacy ba­
wiący w Wiedniu, o tem donieśliśmy kilka dni temu 
w Czasie w liście z Wiednia pisanym. Ależ niektóre 
dzienniki wiedeńskie opierając się na uniwersalnym 
swoim litografowanym nowiniarzu, dodają do opisu na­
bożeństwa, że Polacy wrócili wieczór na Kahlenberg, 
gdzie wielki bal wyprawiono. Volksfreund poszedł 
jeszcze dalśj od swojego nowiniarza i dodał: „Nie­
przymuszona wesołość panowała na tym obchodzie, i 
uderzającą było rzeczą, iż właśnie damy w żałobie 
najwięcój się przyczyniały do rozweselenia towarzy­
stwa." Nawykli już Polacy do znoszenia potwarsry, nie 
dziwią się i temu kłamstwu, ale dowcip Yolksfreunda 
jest obok kłamstwa policzkowaniem siebie samego, bo 
Volksfreund jako dziennik założony w obronie kato­
licyzmu wiedzieć powinien, jakie jest znaczenie żałoby 
w kościele katolickim.

— Ponieważ nas doszła wiadomość, iż niektóre osoby 
mylnie zrozumiały uczynioną przez nas onegdaj wzmian­
kę o nadużyciu jakiego się dopuścił drogowy pod Mo­
giłą, i mniemały, że się to stało pod rogatką Mogil­
ską w Krakowie, przeto raz jeszcze musimy nadmie­
nić, że zajście to nie przy miejskićj rogatce zdarzyło 
się, lecz przy rogatce pod wsią Mogiłą.

— W  nocy 12go t. m. zrabowano pocztę z Zagrzebia 
idącą. Pocztyliona zabito, a konduktora raniono. Wóz 
pocztowy wiózł około 70,000 złr. Nazajutrz znalezio 
no jedną paczkę pocztową z pieniędzmi, w którśj mia­
ło się znajdować 20,000 złr.

-  Kolei źelaznćj z Łowicza do Bydgoszczy otwar­
tą ma być w listopadzie b. r. część jedna z Łowicza 
do Kutna. Już teraz szyny ułożone są na przestrzeni 
dwóch mil jeogr., roboty zaś ziemne skończone na 
całćj tśj przestrzeni.

-  D. 21 b. m. nastąpi w Hanowerze odsłonięcie 
pomnika wystawionego królowi Ernestowi Augustowi, 
ojcu dzisiejszego króla. Król Ernest August objąwszy 
tron hanowerski po Jerzym IV, królu Angielskim bra­
cie swoim, zniósł konstytucyę tego kraju, rozegnał 
profesorów uniwersytetu w Getyndze i zaprowadził re- 
prezentacyę stanową.

— Czytamy w Kuryeree Odeskitn: Rząd Mołdaw­
ski na prawdę bierze się do urzeczywistnienia myśli 
przeprowadzenia drogi źelaznćj do Galaczu, i zamierza 
miasto to połączyć z drogą Galicyjską, Przemysko- 
Lwowską przez Czemiowce i dolinę Seretu. Kto choć 
cokolwiek obznajmiony jest ze statystyką prowincyi 
południowych, łatwo zrozumie, jak wielką gra rolę li 
nia ta we współubieganiu się o pierwszeństwo Księstw 
Naddunajskich z krajami więcćj kn wschodowi posu- 
niętemi. Bezwątpienia nie mamy żadnego powodu twier­
dzić, żo droga galicyjsko-galacka z pewnością w prze­
cięciu pięciu lat ukończoną będzie i połączy się ze 
wszystkiemi głównemi miastami Europy; w każdym je ­
dnak razie, skoro tylko droga ta wpierw od Odesko 
Kijowskiej wyprowadzoną zostanie, trudno nie dostrzedz, 
że znaczenie tćj ostatnićj i tak już od czasu wojny 
wschodniej znacznie podkopane, zagrożone będzie sta- 
nowczem przesileniem. Wprawdzie chodzą tu pogłoski, 
że projekt wyprowadzenia drogi źelaznćj Kyowsko- 
Odeskićj wypracowany przez inżyniera Kerbedzia, w tym 
jeszcze ma być zatwierdzonym roku. Nie cieszy nas 
wcale projekt połączenia tćj kolei z linią Kurską lub 
Charkowską, boczne te bowiem linie nietylko że nic 
nie obiecują, ale nadto podkopują znaczenie drogi 
Odesko-Kijowskićj, i istnieć tylko mogą kósztem tćj 
ostatnićj.

—  Jutro we czwartek dnia 19 września, Ś. Janua 
ryusza męcz.

Ricasoli posłał do Rzymu nowy projekt pojedna- 
n,a 8,« ' zgody. Według tego projektu, gabinet 
włoski ofiaruje pozostawić Papieżowi zupełną 
władzę monarszą nad częścią Rzymu, w któ- 
rej by rezydował z całem świętem kolegium i 
wszystkiemi kongregacyami mającemi strzedz in­
teresów katolickiego kościoła. (Dokładniejszą treść 
tego projektu pojednania się , podaliśmy wczoraj 
przytaczając ją  z dzienników francuskich. P. R. Cz.)

M e d y o l a n  17go września. Według doniesień 
Perseveranzy z Neapolu z d. 15 b. m., p 0(j Ani- 
gri powstańcy przeciągali po wsiach i w górach. 
Resztki bandy Chiavoniego dopuszczają aię ró­
żnych wybryków na górach Vallonetto.

Z a g r z e b  17 września. Agramer Ztg donosi 
w liście z Bośnii co następuje: Stan rzeczy wBo-  
śnii coraz zawikłańszy. Tarcy w Krainie opierają 
się rozkazom wezyrów. Z powodu nakazanego nie­
dawno poboru ludzi do baszybozuków zaszły m ię­
dzy Turkami zbiegowiska, i postanowiono stawić 
opór wszelkiemu nadal poborowi, choćby w po­
trzebie z bronią w ręku. W Krupie w nahii Bu- 
zim8kićj, usadowiło się w lasach, jak  słychać, 150 
rajów, po większćj części em igrantów , i zagra­
cają Turkom w Buzimie i Wranojru, a ci dniem 
i nocą pilnują pod bronią wszystkich miąjsc pro­
wadzących do swoich osad. Coraz bardzićj zwię­
kszają się gwałty przeciw r»j om, a od granicy bo- 
suiackiój donoszą o wieln mordach, jakich się do­
puszczono na chrześcianath.

L o n d y n  17 września. Nadeszły tn wiadomości 
z Nowego Jorku z 8go t. m. Według nich, po zdo­
byciu warowni Hatteras (na wybrzeżu północnćj 
Karoliny) przez wryprawę unionistów, wielu miesz­
kańców północnćj Karoliny wykonało przysięgę 
na wierność Unii, a wojska tego Stanu opuszczają 
armię separatystowską w W irginii stojącą.

Gospodarstwo, przemysł i baudel
C E N Y  Z B O Ż A

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W  w iii o cle nowej kngtryaeklój.J

-  dotnn’ \r-arzec ^  letni, został porwany w nocy 
z ciasta 8yonarzy gdzie mieszkał i wywieziony

Woj8k — ■ ni———
Frascati °- *rancuzkie kwaterujące w Albano, we 
neapolitań8J? Velletri wykonało ruch ku granicy 
Rle za s tan ia^ '-, Pnłki wracają do Francyi,

Za kilka J*} 1 przez inoe.
Ojciec święta - in ( edyż 0 świcie do was piszę) 

; y  B.l®dzie w wielkiej gali do kościoła 
tnj® się (j]a £ el PoPolf>i wielka demonstracya go­

łego. Dnia wczorajszego rozkupiono

powinna w swoich zakładach naukowych przed­
stawiać dwujęzykowość. Zasada ta byłaby może 
stosowną dla uniwersytetu, który jest szkołą dla 
całego kraju, ale nie dla szkółek, gdzie miescowe 
tylko dzieci się uczą. Tymczasem uniwersytet 
praż^ki jest niemieckim wyłącznie, a szkółki dla 
ludu mają nie być wyłącznic czeskiemi. Ludność 
niemiecka Pragi posiada nadto oddzielne szkółki 
swoje. Rada miejska chcąc zresztą okazać, że 
nie chce wyrządzać szkody narodowęści niemie­
ckiej w Pradze, zawotowała na poniedziałkowem

K ro n ik a  m ie jsco w a  i z a g r a n io z s a ,
Kraków 18 września. Od rozpoczęcia odpustu 

w Mogile w d. 14 b. m. udawano się tam codziennie 
w mniejszych lnb większych gromadkach, tak z miasta 
jak i ze wsi okolicznych, bo odpust ten słynie w na 
szych stronach. Dziś zaś zebrała się niepamiętna od 
dawnych lat liczba osób z miasta i procesyonalnie 
poprzedzona duchowieństwem zakonnem i świeckiem, 
tudzież bractwami, ciągnęła pieszo ze śpiewami i 
chorągwiami kościelnemi i cechowemi do Mogiły, 
po wysłuchaniu poprzednio mszy Śtćj na Piasku, 
jakoteź i w innych kościołach, i otrzymaniu błogosła­
wieństwa na drogę.

Początek procesyi był już n rogatki, gdy koniec jćj 
wychodził z bramy floryańskićj. Po drodze łączyły się 
jeszcze z tą procesyą mniejsze gromadki, a prócz 
tego wiele pojazdów, bryczek i wozów przez cały 
dzień powiększało liczbę odpustowych gości. Droga do 
Mogiły była tak- ożywiona jakby ludna i ruchliwa uli­
ca miasta. Po nabożeństwie rannem w Mogile, które­
mu towarzyszyły śpiewy w kościele i ua cmentarzu 
kościelnym, gdyż kościół zaledwie małą część pobożnych 
pomieścić był w stanie, całe to kilkunastotysięczne 
zgromadzenie rozgościło się w ogrodzie klasztornym, 
po wsi, tudzież na pobliskich polach, albo u podnóża 
mogiły Wandy. Po południu po odbytem nabożeństwie, 
na którem poświęcono krzyż żelazny przeznaczony do 
umieszczenia na cmentarzu kościelnym, odbył sig o- 
brząd osadzenia tego krzyża wśród śpiewów pobożnych,

W yszczególnienie
1. Gatunku 11. Gatunku III. Gatunkr.

od | do od 1 do od do
produktów z ł  I 0. \z ł \ 0 . zł 0. | *ł| 0 z ł | c. zł 1 c

Mierz. w. pszem zim. 5 l » 6 13 5
I

5 50 _
„ pszen. jarej . i_

3 [50 3 5TJ
--

3|87| — — _
„ jęczmieni* . 
„ owsa. . . .

2  45  
1 45

2
1

50
50 1 37 i

2 25 
1 40 — — — —

_ g ro c h  n . . . 4 25 4 50 3 90 4 — — — — —
„  J mgieł . . . 5 50 6 — 5 — 5 25 — — — —
„ fasoli . . . 4 5 0 5 — — _ 4 _ _ _ _ —
„ tatarki . . . 3 —- 3 15 2 50 2 75 _ _ _ _
„ prosa . . . — — 2 50 _ _ _
„ kukurudzy. — — — — _ __ _ _ _ _ _ _
„ rzepaku zim. — — — _ _ _ _ _ _ _ _
„ ziemniaki no 1 25 1 38 1 12 1 20 _ _ — —

oentn. w . siana.. . — — — 80 — — — 75 — — — —
„ „ słom y. . — — — TO _ _ 65 _ _ — —

fant mięsa wołowego - 19 — 33 — IG — 18 _ — — 14
„ „ z  drobnofo. — 17 — 30 — 14 15 — — — 12
„ polędwicy woł. - — — 30 — 25 — 28 — — — —

Spirytnsn garn. zaw
mag. Z hal. 1 i l j S d l
z opł. na 90° Trail. — — 2 75 _ _ — — — — —

Okowity za 83° „ — 2 15 — _ — — — — — —
Masła św iei. garniec

mający f. 6 łót. 17J 2 50 2 75 — — 2 40 — — — —
Drożdży wanienkę

75z piwa marcowego - — 80 — — — — — — —
dtto dubeltowego — - 50 — — — — — — —

Jaj kurzych kopa. . — 1 10 — — 1 — — — — —
Miarka czyli l/s meey
Kaszy jęczmiennej . — 50 — 55 — 40 — 45 — — — —

„ ezęstochowsk. — — 1 45 — — — — — y*t' *-—
„ pszenicznej . . — 1 10 — — 1 5 — —
„ perłowój. . . — 90 1 — — 70 — 75 — —
„ tatarczan. oałój — — - 90 — — — — — —* “
„ dtto łnpanój — — 70 — — — —

P ęcakn.......................
Męki z pod krupek .

— — — 70 — — — — —
— — 50 — — — —

n tatarczanćj, . — — — 60 — —
Z Komlsaryata targowego 

Delegowani obywatele:
Kraków 1* wrneśnia 1861, 

Radzoa Magistratu 
Ł o z i ń s k i .

Komisarz targow y: J e z i e r s k i .

Przegląd polityozny.
Depesze telegraficzne.

W e r o n a  17 września. Giomale di Verona do­
nosi za dziennikiem Pungolo: Potwierdza się, że

Rozprawy nad art. lym ustawy gminnej ciągną 
się jeszcze. Czy to ma znaczyć, że wszystkie p a­
ragrafy tyle dni ząjąć mają? czy też, ja k  niektó­
re dzienniki dają poznać, że niemasz przygoto­
wanych projektów do innych ustaw, więc ci co 
trzymają z ministerstwem „przez ogień i wodę“, 
przeciągają rozprawy ?

W seimie chorwackim skończono w jednym 
dniu po półczwarto-godzlnnych rozprawach, rzecz 
o adresie. Uchwalono 53 głosami przeciw 32 pro- 
jektadresu komisyi umyślniedo tego wyznaczonej, jak  
to wczoraj w depeszy telegraficznej nam donie­
siono. Uchwała ta ma dwojakie znaczenie: raz co 
do treści adresu, która powinnaby sprowadzić roz­
wiązanie sejmu tak jak  to było w Peszcie; po- 
wtóre, że iubo N. Pan radził zaniechać formę a- 
dresu i zażądał, aby mu uchwały sejmu przedło­
żono wprost, mimo tego sejm uchwalił adres, bo 
w nim znalazł sposobność skreślenia stanowiska 
swego i trzech połączonych krajów tak względem 
korony, jak  Węgier i monarchii austryackiej.

Z Królestwa Polskiego nie ma dzisiaj do tej 
chwili wiadomości o żadnym ważniejszym a świe­
żym wypadku. Powtórne bezprawia w Kaliszu 
w d. 11 t. m. popełnione przez wojsko rosyjskie, 
opisuje druga skarga mieszkańców tego miasta, 
zamieszczona w poprzednim liście z Kaliszu. Cią­
gle niezmienny i spotężniający się jeszcze, jeżeli 
to być może, ruch narodowy w całym kraju, przed­
stawia powyżej korespondent naBZ z Warszawy. 
W dniu jutrzejszym mają być odprawione we 
wszystkich parafiach Królestwa nabożeństwa dla 
uproszenia Boga o zdrowie dla czcigodnego urcy- 
biskapa warszawskiego Fijałkowskiego ciężką do­
tkniętego chorobą, a który to arcypasterz stojąc 
wraz z całem swem duchowieństwem w obronie 
praw wiary i narodu, zyskał sobie wielką u nie­
go miłość i poszanowanie. — Przygotowawcze czyn­
ności do wyborów mających się 23 t. m. rozpo­
cząć, odbywaią się w całym kraju: wyborcy po­
rozumiewają się względem kandydatów, których 
przymioty i zasługi bacznie rozstrząsają, aby wy­
brać obywateli praw ych, odważnych a rozważ­
nych na członków Rad Powiatowych i Miejskich, 
które winny przedstawić rządom otwarcie potrze­
by i żądania kraju.

Podaną przez nas wczoraj z dzienników francu­
skich treść projektu, jaki miał być przedstawiony 
przez rząd włoski tak rządowi francuskiemu jak 
Rzymowi, a mającego na celu porozumienie się 
z rządem papieskim i załatwienie sprawy rzym­
skiej , — potwierdza nawet CHornale di Verona, 
mniej jednak dokładnie tę treść podając.

Dzienniki petersburgskie opisujące podróż cesa­
rza i cesarzowej rosyjskich do Krymu, donoszą, źe 
7 tm. po zwiedzeniu Sebastopola, przybyli już do pa­
łacu Liwadia na połudaiowo-wschodniem wybrzeżu 
krymskiem. Wiadomości z Odessy mówią, że cesarz 
udaje się z Krymu na Kaukaz a cesarzowa do J e ­
rozolimy; W. Ks. Konstanty brat cesarza, również 
w Krymie będący, przez Galacz i Wiedeń przeje­
chał do Anglii i zabawi parę tygodni na dworze 
angielskim. Podróży jego przypisują cel polity­
czny, chęć zbliżenia Rosyi z Anglią, za którem to 
przymierzem ma ciągle W. Ks. Konstanty przema­
wiać. Silniej podobno jednak w Anglii przemawia­
ją  przeciw temu przymierzu sprawa wschodnia i 
interes a Anglii wAzyi ,  którym zagraża ciągły 
wzrost tam Rosyi.

Uroczystości dworskie nad Renem zapełniają 
obszerną część dzienników pruskich; poza niemi 
tylko przebija się jeszcze pytanie dotąd stanowczo 
nie rozstrzygnięte o zjeżdzie z Cesarzem Napole­
onem. Na koronacyą do Królewca ma być w ysła­
ny marszałek francuski Mac Mahoń. W Niem­
czech składki na flotę zbierane są ciągle pod we­
zwaniem księcia Ernesta Koburskiego; lecz jedne 
składki noszą nazwę: „dla floty niemieckiej", 
inne zaś „dla flo ty  niemieckiej pod przewodem 
Prus." Jeżeliby się o pierwsze składki dopomaiał 
Bundestag, jakby mu na to odpowiedziano? Na ręce 
pruskiego ministra wojny wpłynęła już pierwsza 
na ten cel rata składek stowarzyszenia narodowe­
go, wynosząca 10,000 tal.

O statn ie  depesze telegraficzne „Czasu".

W i e d e ń  18 września wieczór. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej Rady państwa zamknięto 
specyalne rozprawy nad artykułem lym ustawy 
gminnej. Wieczorna Gazeta 
podaniu dzienników (p. wyżej .Wiedeń ) jakoby 
Rada Stanu była przyczyną zwłoki w przedstawie­
niu Radzie państwa projektów do ustaw .

Antoni Kłobukowski, re d a k to r  o d p o w ied z ia ln y .



CZAS z Czwartku 19 Września 1861,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

. zip. 
n

talar.
xlr.

K rak ó w  18 Września.
Banknoty polskie za 100 złr. now.
Bobie i brąrzkewe a g io .......................
T alary  praskie za 150 złr. now. . .
Srebro n o w e .........................................
Półmiperyaly ro s y js k ie .....................................*
Nap. l ondory 20  fr......................................... ......
Duka'y holenderskie w a ż n e ....................... ......

„ aostryackie  ..................................
Lisiy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „

„ „ . n a  wal. ansr. ,
Obligacye indemn. z knponami . . . .  n 
Potye/ka narodowa z r. 1854 bez kop. • »
Akcye kolei gal. bez kupom  i  wpłatą 70  /a * 
Lia'v east woe pol«kie r kop, n a m ’ • - - Z-  -

W l e d e ń  18 W rześn ia  (telegraf.)
5°/, M eta lik i....................................................
5%  Pożyczka narodowa ...............................
Akcye bankn naród, wiedens...............................

banko k red y to w eg o ...........................
Srebro. . . .  . . . . . .  ...........................
Londyn 10 font. szterl. . . . . . . . . . .
D ukat n o jed y n czy ............................................ ....^

W ie d e ń  17 Września. 
P o ż y c z k a  sk a rb o w a .

5%Metaliki na wal. anstr....................................
5 %  Pożyczka n a ro d o w a ....................................
5 ° , Metaliki na mon. konw........................... ...
5%  Oblig. indemniz. niżsi śj Anstryi . . . . 
5% .  .  węgierskie . . . .  .
5%  .  n chorw. ttłow. ban. .
5 %  a galicyjskie . .  . .
bj ,  „ „ bukowińskie . . . ,
5%  „ .  siedmiogrodzkie . .
5%  .  .  innych krajów kor. ,
5%  Pożyczka nowa w e n e c k a ............................

L i s t y  z a s ta w n e .
5*/o bankn naród. 12 miesięczne . . . . . 

n a s  i  letnio . . . . . * •
„ n n 10 l e t n i e ...........................
a s a  losowane w waL anstr. . 

4%  Tow. kredyt, galicyjskie....................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poż. skarb, z r. 1860 całe . . • •
_ „ ,  u .  1839 cale . • • •
„ „ a * r .  1854 na 4*/, • • •

Bilety rentowe C o m o .........................................
Losy za kład n k re d y to w e g o ...............................

„ tryestskie na  4j % •  ........................
„ żeg ngi par. na D a n a j n ...........................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr.................
„ K-ięcia balm „ 4 0  „ . . • .
„  Księcia Palfly „ 4 0  „ . . •
„ Księcia CLry „ 4 0  „ . . . .
a  Hr. S l Oenois „ 4 0  „ . . . .
„ Miasta Budy „ 4 0  „ . . . .
„ Księcia Windischgr&tz 20 „ . . . .
„ Hr. Walds ein „ 20 „ . . . .
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye bankn naród, anstr. . ...........................
a zakłada k re d y to w e g o ................................
a żeglugi parowćj na D anajn................... ...
a kolei polnocnój Ces. Ferd .........................
n n rz ą d o w ó j ..............................................
„ „ zachod-icj Ces. E lib ..........................
„ „ Pardubick .........................................
„ „ N ad c isn ń sk ić j.....................................
„ „ Połnd’ i w ó j ........................................
„ „ Galiryj- k ó j ......................................
K u r s a  z a g r a n i c z n e  ( 3 miesięczne),

Amsterdam 100 zł. hol...................
Augsburg 100 zł. nadreń................ ...
Berlin 100 tal.  ................................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. . •
Genua 100 lirów piem..........................
Hamburg 100 m ark ó w .....................
Lipsk 100 tal...................... ....
Li wora o 100 H r 6 w ............................
Londyn 10 fnntów..............................
Paryż 100 Iranków ............................

W alu ty .
Cesarskie k o ro n y ....................................

„ pół k o r o n y ............................
„ dukaty na w a g ę ....................
„ „ obrączkowe . . . .

Złoto al  m m r e o ................................ ...
N a p o le o n d o ry .........................................
Stiwereny............................................
F ry d e ry k i ..................................................
L u id o ry ......................................................
Suwereny angielskie . . ...................
Imperyały rosyjskie ................................
Srebro .......................................................

„ kupony.................. .....
Talary związkowe....................................
Praskie bilety k»«nwe...........................

3
i  3}

-  i'5? 3
' i  »

« :  
8 7
■M * O 6

żądają płacą
347 
111 
734 

136 
II 20 
10 20 
6 40 
6 50 

S6 — 
81 75 
68 J -  
80 50 

149 
100 !

złr.
67
80

740
181
135
136 

6

340
109
724 

136 
11 4
10 74 

6 30 
: 6 40 
85 — 
81 — 
67 50 
79 50 

147
99}

c.
55
60

10
50 
25
51

62 60 
81 —
67 90 
88 50
68 80 
69 — 
66 75 
66  —  

66  —  

87 50 
91 —

100 
102 76 
97 — 
86 25 
82 —

83 30 
113 -  
86 25 
17 — 
119 75 
125 bu
96 50
97 — 
37 —

35 60
36 25 
36 50 
23 25 
23 25 
15 -

739 — 
178 -  
429 — 

1970 
277 50
166 2.i
118 25 
147 — 
239 — 
147 50

62 40 
80 90
67 80 
87 50
68 10 
68
66 25
65 50 
65 50 
87 — 
90 —

99 50 
102 25 
96 75 
86  —  

80 50

83 20 
112 50 
85 75 
16 50 
119 60 
124 50 
96 — 
96 50 
36 50

35 —
35 75
36 -  
23 — 
22 75 
14 75

737 — 
177 80 
428 — 

1968 
277 — 
165 75 
118 — 
147 — 
238 — 
147 —

115 20 116 -

115 25

101 30

115 10 

101 25

Jan Malfnkowski ob. a Królestwa. Karol W eber, Gabryela hr. 
Starzeńaka w ł. dóbr, Maurycy Korn kup. ze Lwowa. Miko­
ła j  Chiżniakow akad., Sylw. Gogocki radca stanu z Rosyi.

W y je ch a li: Józef Strachocki, Marya Średnicka, Stanisław 
Reklewski. W ilhelm Mikieta ob., Mauryoy Korn kup. do Ga- 
lioyi. K-iijdz Jakób Olesiii-ki prob. do Królestwa. Mikołaj 
Ctiiżuiakow akad., Sylw. Gogooki radca stanu do W rocław ia.

HOTEL SASKI. Rygulski Aaastazv, Jan Kanty Piaseoki, 
Tytusi S z .lay , W ładysław  S ław ski, Teofil Kuczewski obyw. 
z Królestwa.

W yjecha li:  Jan Ratajski, Olympia Grocholska, Ludwik
. Ari  " "  • - - - - -------

Katerla, Zy
Gliński. Ą’aaazy W ielogłouski, Ignacy Gołębiowski, Lndwik

— , -jygmunt Rozenzweig, Aleksander Gnórin Zarembski 
Ignacy, Iv  iński, Kozderski Aleksander, Koźmiński A leksan­
der, Doliński Ferdynand, Emilia Rakowska ob. do Królestwa 

HOTEL D R EZItEN Skl. W ładysław  Kor* niowski mecha­
nik, Adam Hern'ozck, Stanisław  hr. Romer ob., Karol L>e- 
helt akad. z Królestwa. Rhaden ob. z Berlina. Karol W erde- 
ken kap. z W rocław ia.

W yjechali: M ieczysław Bobrownicki, Edward Homolaoz 
w ł. dóbr do Galioyi. Ludwik Katzenelenbogen do W rooławia. 
Karol Bredowski w ł. dóbr do W iednia. Zygmunt Jaroszczyński 
w ł. dóbr do Niemiec.

HOTEL ROSYJSKI. Cypryan Zsbarowski czł. rady stanu 
z fam,, Dorota Niepnkojczycka żona radcy stanu z W arsza­
wy. Eleonora Biegańska ob ze Szozawnicy. _ Adolf bar. L i­
powski w ł. dóbr z Huoisk. Teodor W anjura insp. szkół, An­
toni Filippi. Józef Fatflk księża ze S /l^zks.

W yjechali: Eleonora B iegańska ob. do Królestwa. Józefina 
Herz żona kupca do Oświęoima. Henryeta Birok żona aptek, 
do W iednia.

U R Z Ę D O W E .
Obwieszczenie.

[Nr, 14239]  —
C. k. Sąd krąjowy w Krakowie czyni niniejszem 

wiadomo, że na zaspokojenie pretensyi 6 ,000  zip. 
z przynależytościami przyznanej sądownie spadkobiercom 
ś. p. Dominika Masłowskiego od p. Franciszka Wich- 
tora, sprzedaną będzie w drodze publicznej licytacyi re­
alność pod Nr. 222  Gm. II. (90 D z. I.) w Krakowie 
położona na 14,763 złr. 58 kr. w. a. sądownie osza­
cowana na imie p. Franciszka Wichtora, z zastrzeżeniem 
iż w razie przeżycia realność ta wróci do p. Magdaleny 
2 ślubu Wichtorowćj zahipotekowanej, a to w termi­
nach na dniu 3 0  L i s t o p a d a  1 1 3  G r u d n i a  
1 8 6 1  r .  k a ż d ą  r a z ą  o  g o d z i n i e  l O  z  r a ­
na pod zwykłemi warunkami, które w registraturze c. k. 
Sądu krajowego w Krakowie lub w biórze adwokata 
p. Dra Machalskiego przejrzanemi być mogą.

Czyni się zarazem mającym chęć kupienia wiadomo, 
że na hipotece tej realności cięży pożyczka rządowa 
w summie 4 ,000 złr. k. m. odpłacalna w 20 ratach, 
przez której dalsze pozostawienie przy hipotece kupiciel 
mógłby mieć znaczne ulżenie.

Kraków 20  Sierpnia 1861 r. (1036-3)

założenia spacerów publicznych, i utrzymania strzelnic) 
do towarzystwa strzeleckiego miąjskiego należącej w tym 
że 1 2 t o - l e t n i ą  d z i e r ż a w ę  tj. od 1 Listopada 1861 
do ostatniego Października 1873 w drodze publiczne 
licytacyi w dniach 7  8  1 9  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 1  
odbyć się mąjącój, więcćj ofiarującemu wypuszczony.

Cena wywołania wynosi 63 złr., alO"/0. Wadyun 
przy licytacyi złożyć się mąjące 6 złr. w. a.

Bliższe warunki tej dzierżawy można przed licytacyi 
i podczas tęjże w tutęjszym urzędzie przejrzeć.

Z Magistratu kr. miasta obwodowego 
Rzeszów dnia 8 Września 1861 r. (1022- 3)

I n s e r a  t y .  
KSIĘGARNIA

B . I .  F1 I 1 1 1 ! I E £
W KRAKOWIE

o t r z y m a ła  n a  S k ł a d  g łó w n y  d z ie ło  
pod tytułem:

NOWY KOMENIUSZ,
które właśnie w tych dniach z Wiednia nadeszło.

C e n a  5 z ł r .  w . a .  ( 991- 3)

OGROD BOTANICZNY
W  KRAKOWIE

o trzy m ał tem i d n iam i z H olandyi p r z e s y ł k ę

Cchulck kwiatowych,
zwłaszcza nowe całkiem odmiany Hyacyntów w bardzo 
pięknych i żywych barwach i sprzedąje je  po następu­

jących cenach:
Hyacynty pełne I sztuka po cent. 65 

u it II „ n u  45
” ” ^  o ” * ”Gladiolus (Mieczyk J w 8  odmianach „ 25

Iiris anglica „ „ „ 1 0
Tulipany pełne „ ,, „ 1 0

Ranunculus (Jaskier) pełny w nąjpiękniejszych odmia­
nach, sztuk 12 za 50 centów.

Lilium lancifolium, różowa i biała, jedna sztuka po 
1 złr. 50  centów. (1023-3)

Obwieszczenie
[Nr. 8495] Podąje się do powszechnej wiadomości 

iż węgle Jaworznickie i drzewo opałowe sosnowe z la­
sów c. k. skarbowych Lipowieckich i Jaworznickich na 
składzie rządowym w Krakowie nad W isłą znąjdujące 
się, po następujących cenach sprzedawane będą:

złr.

L >  ó w  16 W rześnia.
D ukat h o len d e rsk i..................................................

„ austriacki.......................................................
Póiimperyał ro s y js k i ..............................................
Rnbrl rosyjski...........................................................
T a l-r praski................................................................
L isty zastawne gnlic. bea kupon. wal. a u s tr . .

„ „ „ „ w mon. kon,
Oblig. indemn. bez kupon.......................................
Pożywka narodowa hei kupon........................

W a r a a a w a  16 W rześnia.
PtS lim peryaly.........................................
Obligi sk a rb o w e ....................................

kupon ...........................
Listy zastawne I I I  okresu . . . .

k u p o n .............................. _
A keye kolei ż»lazrój warszswsko-wiedensktej

rubli

rubli

137 — 136 e s  
53 75 53 70

6 54 
6 53

10 88

136 25 
136 50

18 75

6 53 
6 62 
6 60 

10 86
19 — 
U  50 
U  16 
13 80 
I I  19
135 75
136 25

2 4 2 3>.

6 54 
6 55 

II  30 
2 17 
2  7

80 75 
84 75 
66 75
81 —

6 44 
6 45 

11 10 
2 14 
2 4

79 75 
83 75 
65 75
8 0  —

91 66

14 95

68  7 5

5 77 
91 41 

1 84] 
14 93
— 14 
68 25

(Cena w wal. austr.)
a) Jeden cetnar węgli jaworznickich po .
b) Drzewo z lasów lipowieckich:

1 łupkowego . 
oblakoweso 
gałązkowego

c) Drzewo z lasów Jaworznickich:

( łupkowego . 
oblakowego 
gałązkowego

d) Jeden sąg drzewa olszowego oblakowanego po 8
Z c. k. obwodowej Dyrekcyi skarbu. 

Kraków dnia 11 Września 1861

10
7
t>

8 
6 
4

kr.
30

35

40
80
50

*

(1 0 3 3 -2 -3 )

Obwieszczenie.

W r o c ł a w  17 W rześnia. 
Banknoty austryackie w mon. nowój
Polskie bilety bankow e.......................

„ listy zastaw ne..........................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . .

» » a ®ł% • • • •
Obligi kolei k rak .-szlązk ........................

K e n ta  3 %
P a r y i  16 W rześnia.

Konsole
L o n d y n  16  W rześnia.

W ł,
86?,

79J

84]
102
97j

69 20

93]

P t c i ą g i  o so b « w e  m  k o le ja c h  i e l m y e b .

O d c h o d z ą :
i Krokwią  do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 15 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano —  do Rtessowa 5. 35 
rano; =  do Przemyto  10. 30  rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 2 0  rano.

* Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30  wieczór.
* Oetrawy do Krakowa 11 rano.
Z Granicy do Szczakowy 6. 30  rano; 2 .6  po południu.
* °* e«afcowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48  po polu

dniu; 7. 56  wieczór.
l  Htestotca do Krakowa 2. 25  po p o łu d n iu =  i  Prze 

mY<ta 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa, * 1Wiednia 9. 45 rano; 7. 45  wieczór. =  
\  1 w <*™v>y 9. 45 rano;

tnA h \ — \ 0 *trat°y (praez Bogu- 
min (Oderberg) z P rm) 5 /& 7  wieczór =  
z Rzeszowa 8 . 40  w i e c z ó r ; Pr%cmyila 
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6  40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. przed południem. ~  
do Przemyto  6. 4 8  rano; 6 . po południu.

P rzyjechali od 16 do 17 W rześnia.
HOTEL POLLERA. Feliks Cielecki w ł. dóbr * W arsza­

wy. Stanisław  Reklewski w ł. dóbr z W iednia, W ilhelm Mi- 
k ieta w ł. dóbr z Biskupie. K s^dz Jakób Olesiński proboszcz.

[Nr. 66] W skutek uchwały c. k. Sądu obwodowe­
go Tarnowskiego z dnia 14 Września 1861 r. do L. 
14,072 zapadłąj, na własne żądanie właścicielki, real­
ność w Tarnowie na przedmieściu Strusinie pod Nr. D. 
269  przy głównym trakcie wiedeńskim, do dworca ko- 
ei prowadzącym, położona, składąjąca się z domu je ­

dnopiętrowego, murowanego, o 23 Pokojach, 6 Kuchni,
Stajen, 2  Wozowni, 5 Piwnic, ogrodu owocowego

Dziedzieńca z Studnią i t. d. sądownie na 19,269 
złr 30 c. m. k. oszacowana, w jednym tylko terminie 
dnia 1 Października 1861 r. o godzinie 9 z rana, tak­
że poniżej ceny szacunkowęj przez podpisanego c. k. 
notaryusza jako do tąj dobrowolnej przedaży delego­
wanego Komisarza sądowego, w kancelaryi jego w Tar­
nowie, w drodze publicznej licytacyi pod następujące- 
mi warunkami sprzedaną będzie.

1) Cenę wywołania stanowi summa 13,000 złr do- 
mzej której realność ta sprzedaną będzie. '

2) Każdy chęć kupienia mąjący winien będzie sum ­
mę 600  złr. w. a. w gotówce, lub w listach zasta­
wnych Towarzystwa Kredytowego galicyjskiego, albo 
też obligacyach indemnizacyjnych, podług kursu osta­
tniego policzyć się mąjących, jako zakład do rąk pod­
pisanego złożyć.

3) Warunki licytacyi w całej osnowie, wyciąg tabu­
larny tej realności, i ak t deklaracyi w kancelaryi pod­
pisanego przejrzane być mogą.

Tarnów dnia 15 Września 1861 r.
Jan Janocha,

(1042-2-3) C. k. notaryusz jako komisarz sądowy.

WINOGRONA^
W IEDEŃSK IE, f f l 1

( t a k  z w a n e  W a l l i s c h e ) ,  
nadchodzą co dzień świeże przesyłki do Handlu

EDWARDA FUCHSA
„ p o d  J a s z c z u r k a m i . K 

&GT Poleca takowe Osobom kuracyę winogranową od­
bywać mąjącym jako już dostatecznie słodkie. 

Wszelkie obstalunki zamiejscowe przyjmuje i usku­
tecznia jak  nąjpunktualniśj. ( 1028-3 -8)

Mieszkania do wynajęcia
na I, I I  I I I I  p iętrze

w Rynku Głównym pod L. 29/358 w domu zwa­
nym „ KRZYSZT0F0RY“, 

od św  M i c h a ł a  r b
Bliższa wiadomość u W łaściciela. (1011 5-6)

Józef
Fabrykant

Dla gospodarzy wiejskich!
Ciągłe i nieprzerwane zatrudnienie mego warsztatu 

fabrycznego, stawia mię w możności wykonania zamó­
wień za wszelkie

maszyny gospodarskie, narzędzia itp,
„  . , w  k i l k u  d u l a c h .

najpunktualniejszy j B»jtrwalg*y wyrób reo*y lanfanie, 
l»kie moj» fabryka w krótkim eaaaie iw bjo  iatnienia u*y- 
,kała. -  Cenaiki n d a .e l.j, , i ? bezpłatnie.

M. Petersa im. 
Fabryk# m #«iyn n» W esołój p riy  „iicy  Kopernika Nr. 83/.

W  KRAKOWIE. (9 3 3 -1 -2 )

g a r  Józef Damaire,
Nauczyciel języka francuzkiego przy ck. Gimnazyum, 

życzy sobie przyjąć 2ch  l u b  3 ch  p e n a y o n a r z y  
którychby wraz z swym synem należącym dotąd do ce 
ujących w pilności mógł zarówno kształcić z prawdzi 
wie ojcowskiem staraniem.

Język francuzki jest domowym, którego udziela tak­
że prywatnie w swoim mieszkaniu i w mieście.

Mieszka przy ulicy Wiślnęj Nr. 179 w domu Wgo 
Waligórskiego. (1018-1-3)

Kredytu Ruchomego
WIEDEŃSKIEGO,

których ciągnienie najbliższe
w dniu  1 P aźd z ie rn lh a^ t§ 6 1  r.

j a k o tó ż  (9 9 2 -3 -)

PROMESSY
na takowe (Pi'emien- Leiferungsscheine)  są 

do nabycia w Kantorze

F. J. KIRCHMAYERA i SYNA.
P "

ii

i

•w na urodzona F r a ń O ń z k a ,  którn jnś kilka 
lat w przyzwoitych wyśszyoh domach bawiła, 
śyczy noble nm<enzczeoia jako B O N A , w k tó- 

rym Z domów obywatelakioh. — Bliższą wiadoinośó powaiąśó 
w Krat** frankowanym listem pod adresem L . J . post. rest. 

Krakowif ^  __________________   (1014-2-3)

W I E W A N I E
do udziału w W  Lotcryi rządowej, na cele 

dobroczynne przeznaczonej.

MHttbsch
kapeluszy

zawiadamia szanowną Publiczność, te w miesiącu bieżącym
przy u licy  F loryaiiskićj w  kam ienicy pana  

Ś l i z o w s k i e g o :
otwiera 8 l Ł ł a d  K a p e l u s z y  różnego gatunku w najśwież­
szym gońcie i wszelkiego rodzaju dotyczących artykułów  po 
cenach fabrycenych.— Kopoj^oym hurtem odstępuję sie odpo­
wiedni ra b a . (1037-2 3)

Ogłoszenie licytacyi.
Na dniu 2 4  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 1  r .  o godzinie 

10 przedpołudniem nastąpi w  R a d a u t z  sprzedaż 
w drodze licytacyi za gotową zapłatę następujących 
koni z c. k. Bukowińskiej wojskowej stadniny, na któ­
rą się chęć kupienia mających zaprasza.

Dwuletni o g ie r ..........................................sztuka 1
Jednoletnich .........................
Klaczy do przychówku (pepeńier) . !
Klacz t r z y le tn ia ...................................

,  dwóletnich . . .  . . . .
„ je d n o le tn ic h ........................* ’

Koni do zaprzęgu i wierzchowców
dwuletnich w a ła c h ó w .........................

razem sztuk 4 2  '
Uwaga. Oprócz powyż wyszczególnionych koni, zosta­

ną jeszcze sprzedane również w drodze licytacyi kilka 
sztuk starszych ogierów.

C. k. Bukowińska wojskowa stadnina,
Radautz dnia l  Września 1861 r. (1039-2-3)

4
14

1
2
4

12
4

Obwieszczenie.
mnie' Magistrat podaje do powszechnej wiado- 
* iQAod, mieJslci poreformacki zwany, objętości 

mórg. 1308 kwadr, sążni, obwiedziony z trzech stron 
m u rem , a z czwartej parkanem zostanie z warunkiem

Woda do ust Dr. Brunna.
§ tom at ikon.

Bo pana J. Furgleitnera, aptekarza w Gradcu.
Chociaż jako kobieta ściśle zachowując wszelkich 

prawideł toalety, również i zdrowe zęby jak  nąjstaran- 
niąj pielęgnowałam, spotrzegłam z przestrachem, że ta 
kowe swój mleczny kolor straciły i brudnego koloru 
nabrały i w niektórych miejscach winny kamień na nich 
osiadł, również i dziąsła stawały się coraz miększe 
1 często krwią zachodziły, jak  tylko kiedy rano jak 
zwykle szczoteczki od zębów nieostrożnie używałam. Pró­
bowałam najrozmaitszych past i wód do ust w publicznych 
dziennikach wychwalanych, lecz bez odpowiedniego skutku; 
aż przypadkowo podczas mego pobytu w Gradcu zna­
joma dama zwróciła moją uwagę na o g ó l n i e  u l u  
b ł o n ą  w o d ę  d o  u s t  D r a .  B r u n n e r a .

Zeznąję zatem otwarcie, że ta woda do ust odtąd 
nigdy niebraknie na mojąj toalecie, stała mi się bowiem 
przez swe skutki bardzo cenną i nie mogę jak  tylko 
n jmocniej ją  polecić wszystkim damom, którym tak 
jak mnie zdrowie zębów leży na sercu. Ta woda do 
ust rozpuszczała i wydalała co raz bardziej krustę win­
nego kamienia, który już był mocno na zębach osiadł, 
również wszelkie inne na zębach osiadłe nieczystości, 
i po kilku-tygodniowem użyciu tej wody widziałam z u -  
kontentowaniem, że moje zęby znowu uzyskały naturalny 
zdrowy, mleczny kolor; niemniej i dziąsła stały  się 
trwardsze i żyźnięjsze, i zachodzenie dziąseł krwią usta­
ło. Ci którzy mąją wstawione sztuczne zęby, nie mo 
gą się prawie bez tąj wody obejść, gdyż tylko za jąj 
pomocą wszelkim niedogodnościom mogą zapobiedz.

Niech przyjmie pan Dr. Brunn najserdeczniejsze po­
dziękowanie od kobiety która prawdziwość niniąjszego 
zeznania stwierdza swym podpisem. (819-5  6)

Hegemair.
Tę wodę do ust utrzymują:

p. K . H e r m a n n
p. J .  J a h n  
p. K a r o l  S c h u b u t h

W KRAKOWIE. 

We LWOWIE.

W  D rakam i „CZASU."

T  e  c  l i  u  1  k
1 dwóch praktycznyoh pomocników

mogą znaleść przy znaczniejszych robotach

drenowania i zawodniania łąk
stałe zatrudnienie i poszukają się do p r z y j ę c i a  n a ­

t y c h m i a s t .
Kraków 16go Września 1861 r. ( ic so - i-2 )

K. Haas,
Teobnlfc hodowania ł |k  i drenowania. WHca Sła- 

wkowaka Nr. 273/, „  obok Hotela Sobieskiego.

Rozmaite są cierpienia, którym ród ludzki podlega, lecz najw iększem  jest ob łąk a­
nie um ysłu; zatem  na w ielk ie politow anie zasługują ci, którzy pozbaw ieni B osk iego  pro­
m ienia, rozumu, pędzą dni sw e n ieszczęsne w  ciem nocie ducha.

D la  tych to n ieszczęśliw ych  założonym  być ma w  g łów nem  m ieście G alicyi, kra­
jo w y  D om  O błąkanych, gdzieby, jeżeli nie w szyscy  u leczenie, przynajmniój znaleźć m ogli 
ulgę w  sw ych  cierpieniach,- w  tym w ięc  praw dziw ie dobroczynnym  celu , raczy ł J. C 
K. A postolska M ość najm iłościw ićj przeznaczyć ca ły  dochód w ielkiój VIćj L oteryi rzą- 
dow ćj, na ce le  ogólne, dobroczynne obecnie urządzonćj.

N ieraz już w zy w a ł podpisany P ubliczność do udziału  w  podobnych przedsiębior­
stwach, a  zaw sze ze skutkiem jak najpom yślniejszym ; albow iem  w szystkie pięć dotych­
czas urządzone Loterye przyniosły bogate plony, którem i obficie uposażone zo sta ły  Z a­
k ład y  przez Najjaśniejszego Pana u w zględ n ion e; oby i niniejsze w ezw an ie zosta ło  przy­
jęte przez o g ó ł z rów nie błogim  skutkiem.

W szak  ludzie dobroczynni nie pytają się o ojczyznę biednego, w sparcia szukają­
c e g o — ani tóż, w  jakiej m ow ie dziecięce usta jego p ierw szy raz w yrzek ły  słod k ie  imie 
m atki— nie badają tego lecz pom agają litościw ie.

N iechaj w ięc  w szyscy  zacni przyjaciele ludzkości, których liczba w szędzie tak jest 
w ielką, także i tą razą przyczynią się życzliw ie, ażeby dzieło  zbawienne* przyszło do 
sk u tk u ; a  chociaż nie u każdego z nich szczęście zaw itać m oże, niech nagroda ich b ę ­
dzie to w zn iosłe  uczucie, iż rów nie przyczynili się do ulżenia losu najnieszczęśli­
w szych  pośród w spółbraci sw oich .

Los kosztuje 3 zł. wal. austr.
Loterya ta, której ciągienie n iezaw odnie nastąpi dnia

2 1 * °  C m r m i n i a  1 8 6 1  r .
uposażona jest trafnem i:

80.(MW—30,000—20,000—10,000—2 po .5,000—3 po 4,000— 
4  po 3,000—5 po 2,000— 16 po 1,000— 50 po 500—i ł .  itd.

w sumie ogólnćj 300,000 złotych wal. austr.
Sekcya  lo teryi rządow ych  na cele publiczne i dobroczynne 

p r z y  c. k\ D yrek cy i dochodów loteryjnych.
W iedeń w  Sierpniu 1861 r.

F ryderyk Schrank  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  c. k. Radca rządowy.

Jego Ces. Król. Apostolska Mość raczył, jak to juź „Gazeta Wiedeńska" z dnia 2 0  Maja 
1 8 6 3  r. do ogólnćj podała wiadomości, najłaskawiej zezwolić
ażeby przez ck. Dyrekcyę dochodów loteryjnych w  Wiedniu

urządzone zostały

LOTERYE PIENIĘŻNE,
których dochód przeznaczony jest w y łączn ie  na ce le  publiczne i dobroczynne.

W  skutek tego najw yższego zezw olen ia , og łasza  ck. D yrekcya dochodów  loteryjnych  
niniejszem , jako szóste przedsiębiorstw o dobroczynne tego rodzaju

Wielką Loteryę pięniężną.
Dochód tćj Loteryi przeznaczony jest z najwyższego rozkazu Jego C. Kr. Apostolskiój Mości

na założenie krajowego Domu obłąkanych w  Ga-
licyi w e L W O W IE .

K O R Z Y Ś C I ;
jakie posiadaczom losów plan gry nastręcza, są bardzo znaczne, albowiem podaje się publiczno­

ści do wygrania

300,000 złotych wal. austr.
a to w trafnych, po wielkiej częci bardzo znacznych; oraz ponieważ idzie i o to by nieszczęśli­
wym współbraciom, obłąkanego umysłu w smutnem ich położeniu przynieść ulgę i wsparcie;__
przeto c. k. Dyrekcya dochodów loteryjnych cieszy się nadzieją, że jak dotąd w dawniejszych 
loteryach na cele dobroczynne przeznaczonych najgorliwiej i najchętniój była wspieraną tak ró­
wnież i niniejsze jćj przedsiębiorstwo ze względu na swój cel tak mocno ludzkością się zajmu­
jący, znajdzie życzliwy współudział.

O d c . k. D yrek cy i dochodów loteryjnych.
W iedeń  dnia 12 Sierpnia 1861  r.

F ryderyk Schrank,
_  * .  i  4  • rac*ca rz4 d o w y , afijunkt D y re k cy i L oteryi.

W ‘ *V c. k. Urzędzie loteryjnym w e Lw ow ie w Rynku 
pod N. 171 w  zw ykłych  godzinach urzędowych przedpołu­
dniowych są do nabycia tak pojedyDCZG lo sy  po 3 z l. w . a. 
jakotóż partyami po 10 i więcćj sztuk w  paczkach z po­
trąceniem dozwolonej prowizyi. (mw-wj

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEO R O LO G IC ZN E.

Wy*, bar. 
*  Ua. par. 
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R z ą d z c a  Drukarni, Antoni Rother.


